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Paryż uchodził zawsze w kołach dyplo
m atycznych za jedno z najm ilszych stanow isk 
ambasadorskich. Dla czego ? łatw o zrozumieć. 
.Składały się na to zarówno pobudki tow arzy
skie jak  i fachowe. W ielkie to miasto ponęta
mi swemi pociągało dyplomatów, podobnie jak  
wszelkich innych  śm ierte ln ików ; prócz tego 
Paryż przez długie czasy by ł potężnem  ognis
kiem  polityeznem, gdzie skupiały  się sprężyny 
bieżących interesów międzynarodowych.

Po wojnie i zaprowadzeniu rzeczypospoli- 
tej, zaszły w położeniu ciała dyplom atycznego 
paryskiego pewne zmiany, k tóre stopniowo co
raz bardziej się akcentow ały. Z niknął dwór. 
Zam knęła się dla dyplomatów znaczna liczba 
domów arystokratycznych, w k tórych w yzna
wano przekonania m onurchiczne; akredytow ani 
przy  rządzie rzeczy pospolitej posłowie, z po
czątku. kiedy nie było pewne, czy się repu
blika utrzym a, zachowywali dyskre tną neu tra l
ność między obozami towarzyskiem i, a później, 
gdy widoki restauracyi coraz malały, musieli 
się liczyć z draźliwością nowy cli patiów poło
żenia i trzym ać się zdała od salonów monar- 
clricziiych. W  dodatku zm ieniły się bardzo 
stosunki polityczne międzynarodowe. Powstało 
przym ierze potrójne, k tóre we F ra n c ji  przy
zwyczajono się uważać za związek wrogi ; am 
basadorowie krajów  sprzym ierzonych, zaczęli 
doznawać powoli skutków  tow arzyskich tak ie
go poglądu. Niemiecki nie utrzym yw ał żadnycli 
innych  stosunków nad urzędowe i z dyplom a
tam i; w pryw atnych  salonach francuskich hr. 
M iinster nie bywa wcale. Ambasadorowie 
A ustryi i W łoch, acz w mniejszym  stopniu, 
doznają także skutków  tow arzyskich istn ien ia  
trójprzym ierza. Am basador A nglii nie je s t 
również od nich wyłączony, co się pokazało 
dowodnie w tych  czasach z kam panii w prasie 
francuskiej przeciw lordowi Dufferin’owi, który, 
objąwszy stanowisko w Paryżu, rozpoczął na  
wielką skalę życie towarzyskie i tern ściągnął 
zaraz na siebie podejrzenie, że coś przeciw 
F rancy  i knuje. G dy cztery wielkie ambasady 
są w ten  sposób skrępowane w swobodnem u- 
żyw aniu rozkoszy życia paryzkiego przez 
poczucie, że otacza je  atm osfera podejrzeń i 
niechęci, musi się to odbijać na stosunkach i 
położeniu całego ciała dyplom atycznego w tem 
mieście. Zresztą u trw ala się we F rancy  i zi la
nie, że am basady są s ie d lisk ie m  : „uprzywilejo 
w an v n li sznieeńw F czvhaiacvcłi na »omli« 45-.it..wauych szpiegów u, czyhających na zgubę F ra n 
c ji .  Z taką opinią trudno jest. m yśleć o zyski
w aniu sobie serca ludności. Że zaś pogląd ten 
nie jes t fałszywym, na to co jak iś  czas stara 
się dostarczyć dowodów prasa miejscowa. N ie
dawno udało jej się w ykryć pewne m achina- 
cye wywiadowcze wojskowego a ttache przy 
ambasadzie niemieckiej, k tóry  też został przez 
rząd swój od w o łan y ; potem  próbowano rzu
cić podejrzenia na attache włoskiego, lecz bez 
powodzenia. ( )beenie w ykryło  się, że attache 
wojskowy przy ambasadzie Stanów Zjednoczo
nych, p. P om p, naby ł tajne dokumentu, do
tyczące obrony w ybrzeży francuskich na w y
padek wojny.

Prasa francuska tw ierdziła  z początku, że 
p. Borup dokum enta te  odprzedał Niemcom i 
W łochom. Przeciw  tem u tw ierdzeniu p. Bo
rup stanowczo protestuje. Lecz sam fakt, że 
przekupiw szy urzędnika w m inisteryum  fran- 
cuskiem, ta jne dokum enta, będące w  związku z 
obroną F rancy  i w razie wojny, od niego dostał, 
jes t niew ątpliwym . Z resztą p. Borup, k tóry  
był ty le niezręczny, że się pozwolił złapać na 
gorącym  uczynku, został już także przez rząd 
swój odwołany.

Te pow tarzające się dość często niezręcz
ności, biulza uzasadniony domysł, żo je s t wiele 
innych wypadków szpiegostwa urzędowego 
przez ambasady, o k tórych się publiczność 
nie dowiaduje. A stąd już tylko krok do 
ogarnięcia całego ciaża dyplom atycznego je 
dna niepochlebną opinią, k tóra sama w ystar
cza, aby mu stworzyć mniej przyjem ne wa
runk i pobytu, niż były  dawniejszemi czasy, 
kiedy wprawdzie także jedni 1 *'o drugich zbie

MOJ WUJ I MÓJ PROBOSZCZ
(M on o n e le  e t  m on  cu re ). 

POWIEŚĆ
przez

JANA DE LA BULLE.

Uwieńczona przez Akademię francuską nagroda Montyouu.

(Ciąg dalszy).
Do tej miłości ojcowskiej mieszał się pe

w ien odcień podziwienia dla moich zdolności, 
moich słów i moich czynów w ogólności.

Zadanie swoje wziął do serca. Poprzysiągł 
sobie, że mnie będzie uczył, żc będzie czuwał 
nadem ną niby anioł stróż, pomimo mojej prze
wróconej głowy, mojej loiki i moich wybryków. 
Zresztą zadanie to stało się niebawem  rzeczą 
najm ilszą w jego życiu, najlepszą, jeżeli nie je 
dyną jego rozrywką.

Czy to deszcz, czy w iatr, czy śnieg, czy 
grad, czy upal, czy mróz, czy burza, proboszcz 
zjaw iał się w sutanie zakasanej po kolana, 
z kapeluszem  pod pachą. Nie wiem, czy go 
kiedy w życiu widziałam  w kapeluszu. Miał 
m anię chodzić z gołą głową, a idąc uśm iechał 
się do przechodniów, tło ptaków, iio drzew, do 
zdziel,cl traw y. Grubawy, pękaty, zdawał się 
odskakiwać od ziemi, po której stąpał krokiem 
żwawym  i do której zdaw ał się mówić : ,.Poczcri-

rali tajne wiadomości, ale nienaw iści m iędzy
narodowe nie urosły były  jeszcze tak  wysoko, 
jak  to w idzim y dzisiaj.

N iektóre dzienniki paryskie w yrażają z 
powodu spraw y p. Borupa ubolewanie nad o- 
byczajam i wieku. Zapom inają one widocznie, 
że jes t to  chw ila tego wieku, poprzedzająca 
prawdopodobnie starcie międzynarodowe. Ks. 
B ism ark mówił w W iedniu  o nieuniknionej 
wojnie z F rancyą. Crispi w jednym  z dzienni
ków am erykańskich zapew nia o blizkim  a do 
odwrócenia niepodobnym  w ybuchu wojny. J e 
śli ci mężowie się nie mylą, to żyjem y w o- 
kresie czasu, kiedy żadne państw o nie może 
sobie robić skrupułu z prak tykow ania rzem io
sła wywiadowczego w jak  najszerszym zakre
sie. To, co robi am basada niem iecka w P a ry 
żu, robi także am basada francuska w B er
linie i wszelkie w ogóle am basady na świę
cie ; bo obowiązkiem ich jes t zawsze dostar
czać swemu rządowi inform acyi, które mo
gą mu być przydatne w razie starcia m iędzy
narodowego, ale przedewszystkiem  w chwili, 
kiedy to starcie wydaje się prawdopodobnem 
i bliskiem.

Obyczaje wieku nie są więc pod tym  
względem p ię k n e ; ale na uspraw iedliw ienie 
ich to powiedzieć można, że i stosunki w o- 
góle nie są piękne, i żc n ik t dla oddania 
lioldu lojalności sąsiedzkiej nie zgodziłby sie 
poświęcić swego własnego politycznego bezpie
czeństwa. Żyjem y w stanie ustaw icznej wojny, 
naw et podczas p o ko ju ; dowodzą tego w łaśnie 
dzieje tych  szpiegostw, _ o ile znane są przez 
przypadkowe odkrycia, jak  to w łaśnie stało się 
z p. Borupem.

W ybory  do parlam entu angielskiego, któ
re się rozpoczęły w poniedziałek, ukończone 
będą w m iastach dnia 8 b. m., a w wiejskich 
okręgach wyborczych dnia 18 b. m. Liczba 
członków parlam entu, kjjórzy teraz mają być 
w ybrani, wynosi ogółem G70; z tej liczby przy
pada na  A nglię i W alię 495 (na L ondyn i naj
bliższą tego m iasta okolicę 59), na  Szkocyę 72, 
na Irlandyę 103. Z reguły  okręgi wyborcze 
w ybierają po jednym  deputowanym, niektóre 
tylko po d w ó ch ; C ity londyńska naprzykład 
w ybiera dwóch. Co się tyczy  dotychczasowego 
składu parlam entu, to  izba gm in liczyła w koń
cu 304 konserw atystów  i G5 unionistów, prze
ciw którym  stało 215 gladstonistów  i 85 Irland 
czyków. Nie licząc przewodniczącego, wynosiła 
ku końcowi k ad en c ji większość konserw atyw na 
(!8 głosów, gdy tym czasem  bezpośrednio po
wyborach J88G r. wynosiła ona 117 głosów ;
od owego czasu tedy  straciła 49 głosów. Pow o
dzenia podczas wyborów uzupełniających u- 
tw jerdzają głównie stronnictw o liberalne w na
dziei zw ycięztw a j w ątpliw em  je s t atoli, czy 
oczekiwania jego w zupełności się sprawdzą, 
przynajm niej początek wyborów nie zapowiada 
tego. W edług  depesz wczorajszych konserw a
tyści m ają dotąd większość ; ale znowu sm utnem  
je s t to, że G ladstoniśei czyli liberałow ie zdo
byli aż 9 nowych mandatów.

Rosja, sypnęła podobno m iliony rubli na 
rzecz obozu lib e ra ln eg o ; również znaczne 
subw encje dla liberałów uchw aliły kom itety  
masońskie we F rancyi. N atom iast konserw a
tyści muszą liczyć tylko na własne swe zasoby, 
gdyż ani z A nstryi, ani z Niemiec, ani oezj1- 
wiście z ubogich W łoch nie dostaną żadnego 
sukursu, jakkolw iek dla trójprzym ierza jes t 
niem al kw estyą bytu  i pokoju zwyeięztwo kon
serwatystów , natom iast zw yeięztwo liberałów 
równe praw ie ma znaczenie eo zapowiedź 
bliskiej wojny.

To też giełdy, k tóre dotąd dość spokojnie 
patrzały  na Anglię, zaczynają już być nerwowe 
i niezawodnie w razie zw yeięztw  Gladstona 
zagrają na zniżkę.

Ułożono bajeczkę kanikularną. Oto kró
lowa włoska, jadąc niedawno z swym mężem 
w odwiedziny do Berlina, przeczytała w wago
nie w jednym  z dzienników włoskich wiado
mość, że teini dniam i (właśnie w czasie pobytu 
w B erlinie królestw a włoskich) zostanie tam  
ścięty niejaki W etzl, zbrodniarz, który  w celu 
rabunku zamordował przed kilku miesiącami

jakiegoś kupca. A  że królowa M ałgorzata, jak  
przystoi na dynastyę, k tóra z rew olucyi -we
szła, je s t w ielką nieprzyjaciółką kary  śmierci, 
więc p rzeczytaw szy  tę  wiadomość, m iała po
wiedzieć do otaczających ją  osób, iż wyprosi u 
cesarza AYilhelina łaskę dla tego m ordercy. I  
w samej rzeczy po przyjeździe do B erlina uda
w ała sie do cesarza, a potem i do cesarzowej 
z proźbą, jednakże, pomimo, że niem iecka mo- 
narch in i chętnie ją  poparła, nie zdołała kró
lowa nic w skórać u cesarza i bardzo tem  była 
dotknięta.

Owóż wszystko L> ma być bajką. P raw dy 
w całej tej anegdocie (jest podobno tylko tyle, 
że m iędzy M agdeburgiem  a Poczdamem rozm a
w iała królow a w łoska w wagonie z paru  jene-. ....... .. o- -  I *1
rafam i niem ieckim i, przydanym i do jej dwora, 
o depeszy berlińskiej któregoś z dzienników

. .1, 7 1. 1 . . . ^ . i twłoskich, donoszącej, jż ma być wykonana na 
AYetzlu egzekucya, rozpytyw ała się ich o zbro
dnię, jakiej się on dopuścił i  litow ała się szcze
rze nad biedną rodziną zamordowanego k u p c a : 
jednakże, ani jej na myśl nie przychodziło niię- 
szać się do biegu sprawiedliwości w obcym
kraju, co naw et byłoby w wysokim  stopniu 
liicwłaściwem. AV kilka zaś dn i potem, w ra
cając już  do W łoch, kiedy znowu w w agonie 
przeczytała w. k tórym ś dzienniku depeszę, że 
egzekucji na AYetzlu : dokonano, odezwała sie 
w te s ło w a:— Uio t/li faccia misericordia. (Oby 
Bóg był dla niego miłosiernym).

Nie pora więc jeszcze cieszyć się dzien
nikom  rosyjskim i francuskim. -— m orderca 
"Wetzl nie rozbił jeszcze trójprzymierza.

wiedniego  dla siebie g runtu .  N a r ó d  nasz

Z a p o w i e d ź  przy jazdu  Naj jaśniejszego 
P a n a  do  naszego miasta  i p a r o d n i o w e g o  
w  n iem p o b y tu  jest w ypadk iem ,  z a jm u 
jącym  nas wszys tk ich  w obecnej  chwili  i 
z na jdu jącym  o d d ź w ię k  we wszys tkich  s e r 
cach

Uczucie  dynas tyczne,  będące t r a d y c y ą  
naszego n a ro d u ,  w ie rność  i cześć dla  M o 
na rchy ,  w y s t a rc z y ły b y  sam e  przez  się, 
ab y  o d w ie d z in o m  Jego  n adać  p i e r w s z o 
r zędne  znaczenie,  aby  skupić  w  r a d o s n y m  
i u ro cz y s ty m  nastro ju  całe spo łeczeńs two  
dokoła  J e go  uświęconej  Głowy  Z naszej 
s t rony  jednak tego byłoby  za m ało  F r a n 
ciszkowi Józefowi  1 w inn i śm y  nie tylko 
cześć i w ie rność  — “w inn i śm y  Mn jeszcze 
miłość, w in n i śm y  M u wdzięczność. N a r ó d  
nasz pamięta ,  kto w  ciężkiej dob ie  jtsgo 
dzie jów wyciągnął  ku n iem u  d łoń  m o n a r 
szą, pe łną  łask i swobód ,  kto po tężną  s w ą  
op ieką  s w o b o d y  te och ron i ł  póż  iej od 
nacisku w e w n ę t r z n y c h  i zew nę t rznych  
w r o g ó w ,  k to  dla po t rzeb  kraju miał za 
wszc- tyle z rozum ien ia  i tyle se rca dla 
jego niedoli  N a ró d  nasz  wie,  k o m u  m a  
po  Bogu zawdzięczać to ognisko u m y s ł o 
w e g o  i społecznego  życia, jakiem dla nie 
go s ta ła  się nasza  p ro w in e y a  — i dla t e 
go  witając Cesa rza  z uczuc iem wierności ,  
należnej  od  poddanych ,  po łączy  z tem 
uczuc iem  miłość synowską ,  jaką Ojcu 
s w e m u  winien.

C hw i la  jest pow a ż ną ,  t rosk i bó lów 
dzis iejszych pełną,  b r z e m ie n n ą  g r o ź b a m i  
go rszych  nieszczęść W r o g i e  żyw io ły  z ze 
w n ą t r z  p róbu ją  mącić i zwodzić ,  b a ł a m u 
cić massy,  p o d k o p y w a ć  w nich n a r o d o w e  
uczucia  i poczucie ob o w ią z k ó w  w z g lę dem  
M o n a rc h y  i pańs twa.  W e w n ą t r z  p r ą d y  
p r z e w r o t u  i zniszczenia p rag n ę ły b y  w y z y 
skać każdy  rozdźwięk  pol i tyczny  i spo łe 
czny i burzyć pods taw y ,  na  k tó rych  op ie 
ra  się chrześcijański  i monarehiczny .  ustrój  
kraju.  W  naszym  narodz ie ,  Bogu dzięki, 
ani  zew nę t r z ne  agi tacye nie zna jdują  wie l
kiego pos łuchu,  ani w e w n ę t r z n e  n u r t o w a 
nia i r o b o ty  podz iem ne  nie m a ją  o d p o 

cały, bez różnicy p lem ien ia  i ob rządku ,  
w sp ó ln ą  m yś lą  i w s p ó i n e m  uczuciem s k u 
pia  się około cesarskiego T r o n u ,  skupia  się 
około M onarchy .  Innych  m o ca rzy  bronić  
m u s z ą  bagne ty  i dzia łami na jeżone  m u r y  
od  p o d d a n y c h  — F ra n c i s z ek  J ó z e f  w  o d 
d a n y c h  m u  se rcach  sw ego  ludu  znajdzie  
m u ry  i tarczę.  L u d  ten, jak wszystk ie  
ludy  m onarch i i ,  ale m oże  najgoręcej  ze 
wszys tk ich ,  kocha  Go, bo Mu więcej  od 
wszystkich zawdzięcza  —  lud ten pa tr zy  
z ufnością  i nadz ieją  na  k ie rownika  sw ych  
losów, dziękując Bogu,  że je z łożył  w  t a 
kie dłonie  —  lud ten s e rcam i  s w e m i  uścic- 
le M u  d rogę  do swej ojczyzny.

I dla  tego z a p o w ied ź  m o n a r s z e g o  
p rzybyc ia  w yw o łu j e  w  społeczeńs twie  na-  
szem tak  ogólną,  t ak  szczerą  radość,  dla 
tego u w a ż a m y  ją jako n a g ro d ę  za wszys t 
kie zawik lan ia  i n iedole ,  któ rych  brzemię  
nas  p rz y g n ia ta ;  dla tego t en  d o w ó d  łaski  
dla  naszego k ra ju  zespol i  nas  j ed n y m  je
szcze w ę z łem  z T r o n e m ,  k tó ry  ty lom a  
nićmi p rzyw iąza ł  nas  do  s iebie — dla 
tego z głębi  wszystkich serc  polsk ich p o d 
nosi się s ta ry  o k rzyk  naszych  p rao j c ó w  :

W ita j- że  nam ,  witaj, miły  G o s p o 
dynie !

K O R E SP O N D E N C Y E .

c i

Wiedeń 4 lipca. 
( /) •  Trzej przewódzc-y lew icy pp. P lener,

nuinecky i H eilsberg  konferow ali wczoraj
przez dw ie godziny  z hr. Taaffem. W  konfe
re n c ji  tej" b rał udział także m inister K uen- 
burg. O k o n fe ren c ji tej podała dzisiejsza półu- 
rzędowa Moatays I lew e  bliższe szczegóły, co 
wywołało wielkie niezadowolnionie w obozie 
lewicy. Z doniesienia Muntays Renie okazuje 
■się bowiem, że kierow nicy największego stron
nictw a parlam entarnego w ystąpili w obee pre
zesa m inistrów , którem u stronnictw o to swojem 
nietaktow nem  zachowaniem  się w k om isji w a
lutowej przerw ało wypoczynek, tak potrzebny 
po. przejściu ostatn iej chorafoyi, v, roli pokornej 
i nie przem awiali bynajm niej w tym  tonie, w 
którym  organa lew icy po ostatnim  exodusie 
pisać zaczęły. K onferenc ja  rozpoczęła się od 
zapew nienia delegatów lewicy, że dążenie jej 
do usunięcia niejasności sy tu ac ji, wywołanej 
ostatniem i zarządzeniam i rządu w krajach al
pejskich. nie m a żadnego związku ze sprawą 
re g u la c ji w aluty a zatem  także oddalenie się 
członków lewicy z posiedzenia kom isji w aluto
wej nie miało żadnych m otywów politycznych 
H r. Taalfe odpowiedział na  to kom plim eutem, 
że za zanadto dobrze wie, ja k  liberalne stron
nictw o pojmuje doniosłe znaczenie kwest yj 
ekonomicznych dla państw a i dla tego ani mu 
przez m yśl nie przeszło, aby  taki związek 
mógł zachodzić. Zapewnił dalej hr. Taalfe, że 
także rząd pragnie żyć w przyjacielskich sto 
simkach z lewicą, jednakże podniósł przy tem z 
naciskiem, że rząd nie. myśli zmieniać dotycli-

dwie godziny i nie skończyła się. Dalszy ciąg 
rokowań odbędzie się prawdopodobnie dopiero 
za k ilka tygodni, gdyż hr. Taalfe je s t jeszcze 
osłabiony i we środę stanowczo wyjeżdża na 
wieś. N aturalnie żadnych a żadnych koncesji 
lir. Taaffe lewicy nie przyrzekał, oświadczył 
tylko, że zbada jej zażalenia gruntow nie i za
radzi niewłaśeiwościoin, jeżeli się jak ie  okażą. 
Mimo to nie ulega wątpliwości, że lew ica żad
nych już  przeszkód staw iać nie będzie przedło
żeniem  w alutowym , i że ów exodus by ł tylko 
manewrem , na k tó ry  ona sama dziś słów u- 
spraw iedliw ienia znaleźć nie może.

O brady w pełnej izbie nad przedłużeniami 
walutowemi rozpoczną się 8 lipca, a może na
wet dopiero w poniedziałek 11 lipca. W e czw ar
tek  naradzać się będą kluby parlam entarne, a 
zatem  także Koło polskie nad tein, jak ie  stano
wisko zająć m ają w rozpraw ach ogólnych i 
szczegółowych nad tą  sprawą. Im ieniem  K oła 
polskiego przem aw iać będzie w debacie jene- 
ralnej zapewne tylko prezes p. Jaw orski w tym  
samym duchu, w którym  złożył swą d ek larac ję  
podczas pierwszego czytania, t. j. że Polacy ze 
względu na interesa państw a głosować będą za 
regu lacją . D ebata jen era ln a  zajmie przynaj
mniej 4 posiedzenia, szczegółowa dyskusya zas 
najm niej ośm lub dziewięć, a zatem  nie prędzej 
jak  dopiero około 24 lipca załatw i izba posłów 
w szystkie przedłożenia walutowe. W  izbie pa
nów przejdą one zapewne na jednem  łub dwóch 
posiedzeniach, gdyż k o m isja  w alutow a izby 
panów obraduje już teraz i przyjm uje w szyst
kie poprawki, uchwalone przez kom isję  izby 
posłów Zatem  przy końcu lipca pow inna cała 
spraw a być w obu izbach załatwiona.

Ju tro  rozdane już zostanie posłom w ypra
cowane przez p. Szczepanowskiego sprawozda
nie, k tóre obejmuje 27 stronic druku in  quarto. 
Sprawozdanie to je s t bardzo jasne i zyskało 
ogólne uznanie. P. Szczepanowski dochodzi do 
wniosku, że regulacya w alu ty  przywróci stałość
1 spokój w  s to sunkach  ekonom icznych  i zw ięk- 
szy  pow agę i silę państw a. B ardzo  w ym ow nie  
bron i p. S zczepanow ski re laey i oznaczonej n a
2 franki 10 eentim ów w zlocie, za jednego 
guldena.

Przyjęcie centralistycznej popraw ki br. 
AYidmanna do ustaw y o przem yśle budowla
nym  nastąpiło  jak wiecie, głównie dla tego, że 

j wielu posłów polskich wyjechało z W iednia, 
; zwłaszcza posłowie mający gospodarstwa wiej- 
! skie. gdzie obecność ich ze względu na nad- 
I chodząca żn iw a je s t konieczna. Prażan Jaw or-
1 ski w ezw ał w czoraj te leg ra liczn ie  w szystk ich  
i tych  posłów, ab y  bezzw łocznie w racali, g dyż

czasow ego s tan o w isk a  i an i popadać w zależ
ność od k tó regoko lw iek  s tro n n ic tw a  an i też 
być m in is te rs tw em  jednego s tronn ic tw a . P o tem  
k aza ł sobie lir. Taafle p rzedstaw ić  po kolei 
w szystkie zaża len ia  lew icy i om aw iał je  szcze
gółowo. P rzy w ó d zcy  lew icy  ośw iadczyli, że 
niepokoi ich  p rzedew szystk iem  to, iż o d g ran i
czenie okręgów  sądow ych w  C zechach  idzie 
zb y t w olnym  krokiem , żo protegow any pi zez 
lu j  llo h en w iirta  Słow eniec, p. A  bram  został 
radzca dw oru  i re fe ren tem  sp raw  personalnych  
dla  S ty ry i, K a ry n ty i i K ra in y , żc m a g is tra ty  
w  południow ej S ty  ry i o trzy m ały  polecenie od
pow iadać po słow eńsko  na  podan ia  w  ty m  ję 
zyku  w niesiono, że hr. Seliouboru  p rzy  nom i
n a c ja c h  sędziów  w  k ra jach  a lp e jsk ich  p ro te 
gu je  Słoweńców, że rząd  n ie  o tacza dostateczną 
opieką żyw iołu  n iem ieck iego  n a  B ukow inie  
i t. p. Dyskusya n ad  tem i skargam i T rw ała

obecność ich podczas d y sk u sji nad regulacya 
w aluty je s t konieczna. K ilku posłów z lew icy 
usprawiedliw iało przed Polakam i głosowanie 
swe za popraw ką W idm anna tem, że nie w ie
dzieli, iż Polacy tak w ielką w agę przyw iązują 
do tej poprawki.

S p r z e d a ż  na raty.
Jeszcze przed feryam i przyjdzie pod dys

k u s ję  w Iładzie państw a rządowy projekt 
ustawy, mającej zapobiedz nadużyciom, popeł
nianym  przy sprzedaży towarów na raty. Kn- 
misy a praw nicza Izby  poselskiej w y p r a c o w a ć  
już  o tern przedłożeniu rządowem sprawozda
nie, z którego podajem y najważniejsze ustępy: 

..Handlarz, sprzedający tow ary na raty , 
szuka swoich klientów  p r a w i e  wyłącznie wsrod 
ludności ubogiej i potrzebującej kredytu. Spizę- 
daż (ego rodzaju rozszerzyła sity na wszelkie 
gatunk i rzeczy ruchomych a źrodlo swe. zna
lazła w potrzebach szerokich mas. Chcąc odpo
wiedzieć na  pytanie: jakLe stanowisko m a za
jąć  prawodawstwo w obeo tego tak  bardzo 
rozpowszechnionego handlu, należy grun tow nie 
zbadać jego ekonomiczne znaczenie, pożytki i 
;zkody, jak ie  on przynosi.

Ekonom iczny pożytek handlu na  ra ty  
leży głównie w tem, że zwiększa niesłychanie 
obrót towarów a zatem  i p rodukcję . D la ku 
pującego je s t on najłatw iejszą formą kupna i 
przym usza go do oszczędności. Ma on jednak  
także swojo ujem ne strony. Sprzedający ma 
bowiem niezm ierną przew agę nad kupującym , 
je s t ekonomicznie silniejszy, podczas gdy ku-

wfa jesteś, kocham cię". B ył zadowołniony z 
życia, zadowolnieny z siebie samego, zudowol- 
niouy z całego świata. Jego  poczciwa twarz, 
rum iana i świeża, otoczona białem i włosami, 
przypominała mi późne róże, które kw itną 
jeszcze pod pierwszemi śniegami.

Gdy wchodził na dziedziniec, ku ry  i kró
liki zbiegały się na jego glos, a on rzucał im 
o-arści okruszyn clileba, które zabierał w kie
szeń wychodząc z plebanii. Perrina, dziewka 
od drobiu, kłaniała mu się nisko, a Suzon, ku 
charka otw ierała mu drzwi i w prow adzała go 
do salonu, w którym  odbywały się lekoye.

Stryjenka, usadowiona w lo telu  z wdzię
kiem nieco za grubego konduktora piorunowe- 
o0 w staw ała na jego powitanie z m iną n abur
muszoną i recytow ała galopem litanię moich 
sprawek, poczem siadała napowTÓt. sztyw nie, 
brała pończochę, kota iaw oryta na kolana, i cze
kała albo i nie czekała, na sposobmtść powie
dzenia mi czegoś nieprzyjemnego.

Poczciwy proboszcz słuchał cierpliw ie tego 
głosu chropowatego, _ k tóry  bębenki w uszach 
rozdzierał. G arbił się, jak  gdyby reprym enda 
do niego była skierowana, i groził mi palcem 
uśmiechając sio zlekka. Bogu dzięki, on znal 
moją stry jenkę od dawrna.

* Zasiadaliśm y przy m ałym  stoliku, k tó ry  
staw ialiśm y przy oknie. Ta p o zy c ja  przedsta
wiała korzyść dw ojaką: najprzód trzym ała nas 
zdała od stryjenki, której tron m ieścił się obok 
kominka, w głębi pokoju; potem  pozwalała mi
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obserwować elekta śniegu i szronu n a  drze
wach w ogrodzie.

Proboszcz kiadl tabakierkę obok siebie, 
chustkę kraciastą  na  poręczy swego krzesła i 
le k c ja  się zaczynała.

Jeżeli nie zanadto pofolgowałam lenistw u, 
wszystko _ szło dobrze dopóty, dopóki chodziło 
o poprawienie zadań, gdyż te, lubo byłv  o ile 
możności ja k  najkrótsze, zawsze by ły  odrobione 
starannie. M iałam pismo ładne i sty l łatw y. 
Proboszcz kręcił głową z m iną zadowolniona, 
zazyw al tabakę z zapałem  i pow tarzał na 
w szystkie to n y : .,Dobrze, bardzo dobrzeG

J a  tymczasem liczyłam  w m yśli plam y na 
jego  sutanie i w yobrażałam  sobie jak  on też 
w yglądał, gdyby  miał czarną perukę na glowde, 
spodnie obcisłe i frak czerwony aksam itny, taki. 
jak i m iał mój dziad stry jeczny na portrecie.

Myśl o proboszczu w spodenkach i peru
ce tak  mi się w ydaw ała zabawną, że w ybucha
łam głośnym  śmiechem, a s try jenka w ykrzy
kiw ała :

l łłupia ! oślica !

chw ila krytyczna, chw ila pogadauek, opinii oso
bisty cli, rozpraw  a naw et dysput form alnych.

Proboszcz lubił ludzi starożytnych, boha
terów. czyny niem al bajeczne, w k tórych  od
waga fizyczna w ielką ro lę grała. Było to dzi
wne upodobanie, gdyż on sam w łaśnie nie. był
u lep iony  z te j g lin y , z k tó re j się tw orzą bolia-

I inne  k o m plim eu ta  w ty m  rodzaju, któ- 
nu Iv fp.n rirr/v\\nloi rAwr.ip, nnrla-1 J 

re  nim fy te n  p rzyw ilej, że b y ły  rów nie  p ar 
mi lita rn e  ja k  dosadne.

Proboszcz w p a try w a ł się w e m nie z uśm ie
chem  i p o w ta rza ł dw a albo trz y  r a z y :

— G m łodości! p ięk n a  m łodości!
i wspomnienie jego w łasnych la t piętna

stu  w ywoływ ało z jego piersi westchnienie.
Potem  przechodziliśmy do lekcyi panuę- 

h i zaraz zaczynało iść gorzej. B yła toelo w \ cl

terowie.
Spostrzegłam , żc nie lubił w racać do do

mu nocą, a to odkrycie, czyniąc _ mi go tein 
droższem. gdyż sama byłam  tchórzem co się 
zowie, nie mogło mi pozostawić żadnych złu
dzeń co do jego odwagi.

Zresztą dusza jego pogodna, cicha, lubią
ca spokój, rutynę, owieczki swoje i ciało które 
ja w sobie mieściło, nigdy, ale to n i g d y  m e 
m arzyła o m ę c z e ń s tw ie .  idziałam  jak  bladł, 
o tv le  przynajm niej, o ile na to pozwy lały ru
m iane jego policzki, czytając opisy m ąk zada
wanych pierwszym chrześcijanom.

Uważał on, że to bardzo pięknie dostać 
sie do raju skokiem bohaterskim , ale m yślał 
sobie że przyjem niej zdążać ku wieczności 
spokojni'1, bez trudu, bez zbytniego pośpiechu. 
Nie m iewał tych porywów egzaltow anych, n a 
tchnionych pragnieniem  śmierci i oglądania jak  
najprędzej P ana światów i czasu. Oh! b y n aj
mniej! Zdecydowany by ł odejść bez szem rania 
gdy  godzina jego wybije, ale p ragnął szczerze’, 
żeby to nastąpiło o ile możności jak  najpóźniej!

P rzyznam  się, że mój tem peram ent, który  
nie błyszczy stroną bohaterską, zgadza sie z ta
łagodna i ła tw a mora! nosem.

Mimo tego upierał się przy swoich boha
terach: podziw iał ich, wysławiał, kochał tem  
bardziej bez wątpienia, że w danym  razu- czuł 
się zupełnie niezdolnym do icli naśladowania.

J a  bo nie podzielałam wcale ani jego upo
dobania, ani jego uwielbienia. Czułam silną an- 
t y p a t y ę  do Greków i R zym ian. Za pomocą sub
telnej pracy mojej Jantastycznej in te lig en c ji 
zdecydowałam, że ci ostatni podobni są. do mo
jej stryjenki, czy moja stry jenka do nich, jak  
kto woli, a od chw ili gdym  zrobiła to poró
wnanie, R zym ianie zostali osądzeni, skazani i 
straceni w  moim umyśle,

Jed n ak  proboszcz gw ałtem  przechodził ze 
inną liistoryę rzym ską, a ja  uparłam  sie, ze swo
jej .stiony nic a nic się n ią  nie zajmować, Mę
żowie rzeczypospohtej nie robili na m nie w ra
żenia, a cesarze m ieszali mi się w głowie. N a
darem nie proboszcz w ydaw ał okrzyki podziwu, 
gn iew ał się, dowodził, n ic nie było w stanie 
zachw iać mojej nieczułości i mego poglądu oso
bistego.

N aprzykład, opowiadając historj-ą Mucyu- 
sza Sceyoii, kończyłam  tak :

— Spalił sobie rękę prawą, aby ją  ukarać za 
to, że się omyliła, co dowodzi, że był głupcem.

Proboszcz, który przed cliwiłą słuchał 
z m iną uszczęśliwioną, podskakiwał nagle z obu
rzenia.

(Ciąg dals/y nastąp ).
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pujący z regu ły  je s t słabszym  i uboższym. 
D la tego też daje liandlarz nieraz tow ar lichy, 
za drogą cenę i w kontrakcie nakłada bezbron
nemu kupującem u bardzo tw arde w arunki. 
U jem ną stroną handlu  na ra ty  je s t także i to, 
że zachęca ludzi biednych często do nabyw a
nia rzeczy niepotrzebnych a naw et nieodpo
w iednich ich m ateryalnym  stosunkom.

Zdaniem  komisyi praw niczej jednak  eko
nomiczne znaczenie handlu  na ra ty  je s t tak 
doniosłe, iż prawodawstw o n ie poAvinno go 
znosić, lecz tylko uregulow ać w ten sposób, 
aby  polepszyć sytuacyą praw ną ekonomicznie 
słabego kupującego w obec handlarza.- Prócz 
tego należy w edle możności zapobiedz zawie
raniu n ierzetelnych  interesów na ra ty  z jednej 
strony  przez ograniczenie upraw nienia do pro
w adzenia handlu  na ra ty , z drugiej zaś strony 
przez sądowe ściganie handlarzy  w yzyskują
cych ludzi lekkom yślnych albo nie znających 
się n a  tow arach i na  ich cenie.

Oto jest m yśl przewodnia, k tó rą zdaniem  
komisyi, posłowie przy uchw alaniu tej ustaw y 
kierować się powinni.

Koło nasze będzie zapewne dobrze pilno
wało tej ustawy, gdyż w naszym  kraju  jes t 
pod tym  względem  o tyle gorzej niż w innych 
prow incyach A ustryi, że u nas sprzedażą na 
ra ty  tru d n ią  się niem al w yłącznie żydzi.

Proces przeciw mofćrcom fielczewa.
Sofia 3 lipca.

Pow racam y raz jeszcze do pam iętnika Mi- 
larowa, aby  zrekapitulow aw szy wrażenie, jak ie  
odczytanie jego zrobiło, dać w  kilku rysach 
charak terystykę politycznych zapatryw ań spis
kowców i cel, do jakiego zdążali.

P rzedew szystkiem  okazują się oni jako 
ludzie wrogo usposobieni względem A ustryi i 
Niemiec. W yobrażają oni sobie, że wpływ 
tych  dwóch państw  może w yw rzeć tylko zgu
bne skutki na B ułgaryę. A w pływ ten  uróść 
już m iał bardzo ; jego  zaś ogniskiem i węzłem, 
przykuw ającym  B ułgaryę do rydw anu A ustryi 
i Niemiec, jes t książę Ferdynand. P rzeciąć ten  
Avęzeł, usunąć księcia i oswobodzić wrzekomo 
przez to Bułgaryę, to sobie za cel postawili. 
W  m arzeniach sw ych politycznych zwracali 
się tw arzą ku północy i tam  upatryw ali pomoc 
i narzędzie do przecięcia nienaw istnych sobie 
związków. K ażde słowo, przybyłe z nad Ne
wy, notuje skrzętnie Milarów w swoich pa
m iętnikach. Radością go napaw a wiadomość, 
że car m iał się do Gankowa tak  odezwać : „Ja  
wiem, że B ułgarzy  mnie k o ch a ją ; to też po
lepszą się stosunki B ułgaryi, a K oburg będzie 
ją  m usiał opuścić"'. Słow iański książę na tronie 
Bułgaryi... tej chw ili oczekiwali sprzysiężeni. 
Gar im ienia tego księcia nie w ym ienił, nie 
mial to  być ani książę m ingrelski, ani książę 
W aldem ar, ale kto ? P am iętnik  dyskretnie 
przem ilcza jego im ię, dopiero z zeznań oskar
żonego W assilijew a okazało się, że mowa tu  
była o W ielkim  księciu M ichale Michajłowiczu. 
k tó ry  m iał się w  takim  razie zrzec prawa 
następstw a tronu  w Rosyi i ożenić się z córką 
hrabiego Ignatiew a.

M ilarowowi widocznie uśm iechała się taka 
przyszłość B ułgary i i zachw ycony pisze w 
swym  pam iętniku : „Dla takiego celu, warto
um rzeć !“ Z apytyw any o prawdziwość tych  
szczegółów, M ilarow milczał, ty lko przyznał się 
ogólnikowo, że rozm awiał z Kriw eow em  o kan
dydatach na tron  bułgarski.

Ale pom jdił się w idocznie ten polityczny 
m arzyciel w swoich planach, pom ylił się prze
de wszystkiem, sądząc, że B ułgarzy m ogą się 
na  nie sym patycznie zapatryw ać. Świadczy o 
tem  przyjęcie, jakiego doznał odczytany pa
m iętnik  jego u publiczności, przysłuchującej 
się rozpraw ie sądowej. Jego sądy, poglądy 
i plany, w yw ołały w audy to ryum .. . .  śmiech 
głośny.

Na dzisiejszem porannem  posiedzeniu 
przystąpiono do dalszego przesłuchania oskarżo
nych. P ierw szy z nich Dżurow, niekorzystnie 
odbija od M ilarowa, bo podczas gdy ten  pomi
mo wszystkiego, ma pew ne cechy bohaterstw a, 
lub przynajm niej usiłuje je  sobie nadać, z du
mą w ysłuchując czynionych m u zarzutów, tam 
ten  przeczy wszystkiem u, aby tylko się ura to
wać. Pow iada on, że go naw et żaden slych 
nie doleciał o jakim ś spisku. W  Sofii był w r. 
1890, ale tylko w pryw atnym  interesie, p rzy
jechał prosić Stam bułow a o jakąś posadę, a 
kiedy mu ją  Stam bułów  przyrzekł, powrócił 
do siebie do Panadiuriszty  i tam  przebyw ał 
spokojnie, do polityki się nie mięszając.

Z śledztwa w ynika, że Dżurow porozu
m iewał się z M ilarowem co do zamachu na 
księcia F erdynanda, że brał czynny udział w 
robotach spiskowych, że pod jego  opieką zo
staw ała kryjów ka broni w m łynie Karagiulow a, 
ale on tem u w szystkiem u zaprzecza i tw ierdzi, 
że się naw et nigdy z M ilarowem nie stykał. 
Przyznaje, że często u niego byw ał Georgiew, 
ale nie dla jak iejś schadzki z innym i spiskow-

3)

Wynagradzanie urzędników
WYCHODZĄCYCH ZE SŁUŻBY.

(Ciąg dalszy).

W  skutek tej uchw ały, B ada stanu  _ w y
pracow ała pro jek t utw orzenia n a r o d o w e j  k a 
s y  p r z e z  dFrnoŚci  d 1 a u r  z ę d n  i k  ó w c y w i l 
n y c h ,  przedstaw iony Senatowi cl. 18 g ru 
dnia 1877 r.

Nie podnosimy w tem  miejscu zasad tego 
projektu; pragniem y bowiem przede w szystkiem  
uw ydatnić, w jak im  kierunku społeczeństwo 
francuskie zwróciło swe usiłowania, dążące do 
zabezpieczenia na starość losu urzędników, nie 
m ogących dosługiwać się em ery tury  rządow ej, 
gdyż zasady wśród tych  usiłowań obmyślane, 
nie pozostały bez w pływ u na sam rząd i na 
przedstaw iony przezeń projekt; zaznaczam y je 
dynie, że najbieglejsi rachm istrze, wezwani 
przez R adę stanu  cło obliczenia, jak a  suma w y
datku  budżetowego na opłacanie em erytur po
trzebna, będzie granicą, zam ykającą dalsze jego 
w zrastanie, oświadczyli ostatecznie, że ta  po- 
zycya budżetu nie pow innaby przejść 70 milio
nów , co znaczy, że wzrost deficytu skarbowego 
zatrzym ać się ma na snmie 54 milionów. N ad
m ieniamy wreszcie, że m in ister finansów, przed
stawiając rzeczony projekt, zapowiadał, iż chcąc 
zlikwidować przeszłość, potrzeba przeznaczać 
corocznie procenta od kapitału  1685 milionów, 
zmniejszające się -w m iarę wygasania eme-

cami. Molowa naw et nie w idział nigdy, u Ka- 
raw ełow a tylko był dwa razy  w roku 1890, aby  
się z nim  porozumieć w sprawie wyboru kara- 
welistowskiego deputowanego do sobrania z 
Panadiuriszty.

L ep ie j się p rzed s taw ia  d ru g i z p rzesłu 
chanych , B  o b e k  u w. W p raw d zie  zaprzecza, 
ja k o b y  b ra ł u d z ia ł w  spisku, ale z p rzek o n a
n iam i sw ojem i się n ie  k ry je , ow szem  o sten ta - 
cy jn ie  je  w ypow iada. P rzy zn a je , że IG czerw ca 
1890 ro k u  b y ł w  B azarczy k u , a s tam tąd  u d a ł 
się do Sofii, gdzie  w idzia ł się z K araw ełow em  
i G eorgiew em , ale od tego  czasu ra z  ty lk o  był 
Ar ty c h  miejscoAvościach d la  porozum ienia  -się 
z KarawełoA\7em  w  spraAA'ie wyborÓAV. T w ie r
dzi on, że o sp isku  doAviedział się po raz  
p ie rw szy  dopiero  ze śledztAva sądow ego.

P r z e A v o d n i c z ą c y  p rzypom ina  oskarżo
nem u, że Avedle zeznań  StojkoAra, opow iadał m u 
o zam ierzonym  zam achu  n a  księcia, a Z draw - 
koAvowi w y m ien ia ł »aAvet K araw eło w a i Molo- 
Ava, jak o  przyA\ródzćów sprzysiężenia , ale B obe- 
kÓAr zaprzecza tem u  stanow czo.

Z aprzecza tak że  in n em u  p u n k to w i ak tu  
oskarżen ia  p rzeciw  n iem u, a mianoAvicie, ja k o 
b y  on by ł tw ó rcą  p lan u  zam achu n a  księcia. 
W ed le  tego  p lan u  m iano  w ysadzić a v  poAvietrze 
dynam item , kolo stacy i D ragom an , pociąg  dw or
sk i, a v  k tó ry m  je c h a ł książę F e rd y n a n d  z e  

Stam bułow em .
N ato m ias t z a p y ta n y  o p rzek o n an ia  po li

tyczne, w ypow iedział BobekÓAAr d ługą  moA\Tę na  
ten  tem at. P rzy zn a je  on, że je s t  opozycyonistą, 
bo go. na  tę  d rogę  zepchnę ły  rząd y  av B u łg a ry i 
ludzi, nad u ży w ający ch  w rzekom o haseł p a try o - 
tyzm u, ludzi, k tó rzy  pozostają  u s te ru  państw a  
wbreAv praw u, w brew  Acoli narodu . Z am ach s ta 
n u  z d n ia  9go s ie rp n ia  1886 ro k u  Toył ty lk o  
sz tuczn ie  ukartoAvaną g rą  i d la  tego  n ie  p rz y 
n iósł żadnych  korzyści. T ak  poAvszechnie sła 
w ionem u p rzy łączen iu  E u m e lii zachodniej do 
B u łg a ry i, odm aw ia B obeków  znaczen ia  czynu 
patryo tyezjiego . B y ła  to  w ed łu g  n iego  ty lko  
kom edya, m ająca te  złe sk u tk i, że sproAvadziła 
rozwój B u łg a ry i na  to ry  nieAvłaściwe. T akże 
zw ycięstw a  w ojenne B u łg a ry i, — mÓAvi B obe
ków  — k tó re  durną nap e łn ia ją  krótkoAvidzącyeh 
ludzi, zgubnem u się-* okazały , bo p rzy czy n iły  się 
do w zm ocnien ia  rządu , k tó ry  k rępu je  ayoIiiość 
narodu . D la tego  to  oskarżony  sym patyzow ał 
z KarawełoAvem, bo on w idzia ł rÓAvnie dóbrze 
złe zakorzen ione av B u łg ary i i dąży ł do zapro
w adzen ia  po rządku  av k ra ju , s ta ra jąc  się o p rzy 
w ró cen ie  p rzy jazn y ch  stosunków  z R osyą. A le 
poradzić  n ic  nie m ogli Avobec przem ocy rządu. 
Bo chociaż wpraAvdzie są av B u łg a ry i u staw y , 
ale ty lk o  na  papierze, sobran ie  m a p raw o de
cydow ać o in te resach  k ra ju , ale av p rak ty ce  te 
go n ie czyni, bo rząd  um iał tak  zręcznie  po- 
Aviązać in te resa  w szy stk ich  posłów  ze swoim , 
że idą oni m u n a  ręk ę  i d la  tego  — kończy 
B obeków  — doszły  rzeczy do ta k  fa ta lnego  
stanu , ja k i  je s t  dzisiaj.

N a  tem  p rze rw an o  rozpraw ę o godzinie 
dej po południu , a  dalszy  ciąg  odbędzie się  dziś 
jeszcze.

C i k L o l e r s L -
ZatrAvażające Avieści o cholerze zaczynają  

ju ż  nadchodzić . N ieproszony gość, ja k  donoszą 
depesze, zdołał ju ż  p rzen ik n ąć  do A strach ąn ia . 
Ze ep idem ia dalej się zaAAdecze, to  w ątp liw ości 
n ie  u lega, lubo rząd  rosy jsk i p rzedsięw ziął 
Aeszelkie inożliAve środki zaradcze lekarsko-san i- 
ta rne . N ie zaszkodzi Avięc a v  obec niew esołej 
a lte rn a ty w y , ja k a  i nam  zagrozić  może, p rzy 
pom nieć sobie szczegóły, owej s traszne j choro
b y  dotyczące.

O jczyzną cho lery  są In d y e . D aw no, ho na  
k ilk a  stu lec i p rzed  p o czątk iem  naszej ery , ju ż  
obserAvoAvał ją  lekarz  indy jsk i, H aro rk a . N ajd a
w n ie jszy  opis cho lery  sporządzono av ję zy k u  
sansk ryck im . Ogólno-ŚAviatoAvy zaś rozgłos je j 
d a tu je  się od ro k u  1817, g d y  g raso w ała  z całą  
s iłą  av arm ii ang lo -indy jsk ie j. N a g ra n ic y  ro- 
sy jsko-persk iej u k aza ła  się po raz  p ierw szy  
w r. 1893, a od tąd  n ie jed n o k ro tn ie  naAviedzała 
E uropę.

O sta tn ie  b ad an ia  n ad  cholerą  p rzedsiębra ł 
s ły n n y  dr. K och, k tó ry  s tw ierdz ił, iż jestto  
choroba w yłącznie  w łaśc iw a In d y  o n . aczkol- 
w iek  n iek tó rzy  przypuszczają  możliAcość po- 
w stan ia  jej gdzie  indziej, np. av T urcyi. J e d n i 
tw ierdzą , iż cholerę p rzen ieść  m ogą je d y n ie  
chorzy  i ich rzeczy, inni, że się m oże rozsze
rzyć  za pośrednictAvem towarÓAv, ludzi zdro- 
Avych, a  w raszefe p rądów  pow ie trznych .

D r. K och  baw iąc w E gipcie  podczas p a 
nu jącej tam  osta tn ie j epidem ii, odk ry ł bakcy- 
łusa cho lery , i na  tem  odk ry c iu  ©Snuł swoję 
teo ry ę  o p rzy czy n ach  rozw oju  i ro zp rzestrze
n ien ia  cholery . P rzypuszczając , iż bakcylusy , 
m ające k sz ta łt przecinków , tw orzą  oddzielny  
jad , K och  w yjaśn ia  av n astęp n y  sposób proces 
rozw oju  cholery . J a d  te n  dz ia ła  na  tk an k i k i
szek. a po tem  dopiero na  ca ły  organizm , prze- 
A\'ażnie zaś n a  o rg an y  k rążen ia  krAvi, av te n  
sposób, że je  para liżu je . Z a zaraźliAve m vażać

ry tm ', n a  p rzyszłość zaś udzielać pro jek to - 
AYtmej k asie  p rzezorności coroczną s u b A v e n c y ę  
w sum ie 28 m i l i o n Ó A v .

III.

B adając  liis to ry ę  poAATstaAvania in s ty tn cy j 
spo łecznych, n ie jed n o k ro tn ie  m ożna dostrzedz, 
że ci, k tó rz y  w  n iem  bezpośredn i b ra li udział, 
n ie  zaw sze zdaAvali sobie spraw ę z następstAV, 
— p ien iężn y ch  ZA\'łaSzcza, — ja k ie  m ogą Avyni- 
k nąć  aat dalszem  stosoAvaniu p rzy jm ow anych  za
sad, i ja k  doniosłe c iężary  nak ład a li n a  p rzy 
szłe pokolenia, — lecz szli bądź za ru ty n ą ; bądź 
za im pulsem  danej ćlrwili. P ow yższa u w ag a  od
nosi się szczególniej do red ak to ró w  ustaAv em e
ry ta ln y ch .

N ajp ro stszy  ra ch u n ek  Acskazy w ał je 
dnakże, że n ajw yższa  sto p a  s trącań  _ z pensyj 
e ta to w y ch , łączn ie  z na jdale j idącem i subw en- 
cyarni rządow eini, i z p rocen tam i sk ładanem i, 
n ie  w y tw o rzy  funduszu  em ery ta lnego , w y s ta r
czającego n a  op łacanie  w szy stk ich  em ery tu r, 
d e te rm in o w an y ch  n a  podstaw ie  p rzec ię tnej z 
o s ta tn ich  k ilk u  la t s łużby  każdego  u rzędn ika , 
lecz że tą  podstaw ą pow inna być  p rzec ię tn a  
z ogólnej ' sum y rzeczonych  pensyj, ja k ą  on 
po b ra ł w  całym  c iągu  sw ej s łu żb y ; czyli, co 
w ychodzi n a  jedno , sum a w szy stk ich  s trąceń  
z czasu te j s łużby  i odpow iednia  część sub- 
w ency i, av c iągu  teg o  czasu funduszow i em e
ry ta ln e m u  przez rząd  u d z ie lo n e j; obie z p ro 
cen tam i sk ładanem i. N ie m ając tak że  Avzględu 
n a  w skazów ki tab lic  śm ierte lności, zapew nia li 
jed n ak o w ą  em ery tu rę  urzędn ikow i w ychodzące-

na leży  Avypróżnienia cholerycznych , a tak że  icli 
Avymioty. C ho lera  najczęściej przenoszoną b y 
w a za pośrednictAvem A\7ody, użyAvanej do picia, 
g o tow an ia  pokarm ów , m ycia  naczyń , do 
jprania, etc . K och  przypuszcza, iż zarazek  cho
le ry  m ogą p rzen ieść  tak że  OAvady, ja k  np. m u
chy , k tó re  siadają  n a  p o k arm ach ; p rzek o n an y  
jest Avszakże, iż n ie  przenosi go w ia tr .

P o d łu g  K ocha, c h o l e r ę  przenoszą n ie ty lk o  
ci ludzie, k tó rz y  um ie ra ją  n a  tę  chorobę, a le  i 
ci, k tó rz y  b y li do tk n ięc i jej form am i p rze
ch o d n iem ! Co do kw esty  i, czy ja d  choleryczny  
m oże się rozAvinąć na  zew n ą trz  organizm u 
ludzkiego, to  K och  odpoAviada n a  to  tAvierdzą- 
co. Ja k o  m iejsca n ajbardzie j sp rzy ja jące  rozwo- 
jow i bakcy lusów  cho le ry  uw aża p rzedew szyst- 
k iem  stek i n ieczystości, w odę sto jącą, av k tó re j 
się g rom adzą odpadki zAyierzęc.e, lub  ro ślinne  itd .

Suche pow ietrze , u pa ły  lub  n ag łe  zm iany 
tem p era tu ry , w szystko  to  Sprzyja rozw ojow i 
cho lery . NajAviększa liczba śm ie rte ln y ch  aa7v- 
padkÓAA7 tra fia  się w ję c ie  i  av jesien i, cholera  
w szakże grasow ać _może i zim ą. E p id em ia  za
czyna się zawssze. odrazy av k ilk u  p u n k tach  d a 
nej okolicy. AYiększa część j^ y j^ d k ó w  śm ier
te ln y c h  p rzy tra fia  się podczas p ie rw szych  dw u
dziestu  cz te rech  godzin  od zasłabnięcia. "Według 
słów  francusk iego  liy g ien is ty  B oucharda , n ie 
w y g o d y  i b rak  odpow iedniego posilnego poży
w ien ia  stan o w ią  je d n ą  z p rzy czy n  usposab ia ją
cych  do zasłabnięcia.

P rzed  ukazaniem  się av jak ie j m iejscow ości 
cho lery  zaczynają  grasow ać je j  gońce, choroby  
k a ta ra ln o -g as try czn e .

Cholera je s t gościem groźnym  i niepożą
danym  i naturaln ie "wszystko przedsięwziąć na
leży av oczekiwaniu je j w izyty, ażeby nie zna
lazła dla siebie podatnego gruntu . Znaczną 
część środków7 zaradczych przedsiębiorą ze swej 
s trony w ładze rządowe i sa n ita rn e , k tóre 
zw iększają nadzór nad staeyam i kolejowemi i 
pocztowemi, aa7 domach noclegowych, hotelach, 
restauracyach, na targow iskach i bazarach, po
lecają pilniej oczyszczać ulice, podwórza, śm iet
n ik i i miejsca ustępowe, oraz odpowiednio je  
dezynfekeyonowae, zabraniają używ ać woay 
z mie jsc, k tóre mogą zostać zanieczyszczone, każą 
niszczyć pokarm y siu-oaa'©, lub nieśw ieże etc.

W iele  jed n ak  k ażd y  p ów in ien  zrobić sam  
d la  siebie. Ż aby  n ie  zaehoroAvać na  cholerę i 
n ie być p rzy czy n ą  rozszerzen ia  te j choroby, 
n a leży  p row adzić  try b  ży c ia  p raw id łow y , nie 
na leży  Avszakźe pod w pływ em  obaw y nag le  
zm ieniać SAVoicłi p rzyzw yczajeń , lub też  Avy- 
rzekać  się av je d n e j óhwdli d aw n y ch  nałogów . 
K ażdem u z doŚAviadczenia m niej lub  Avięcęj 
w iadom o, ja k ie  pokarm y  d la  n iego  są n a j
zdrow sze i pod ług  tego  m a zastosoAvać dyetę. 
P am ię tać  należy  rtńynież o zachoAvanin spokoju 
du ch a  i odrzucić od siebie daleko  obaAvę cho- 
lery... N ależy  też un ikać  w szelk ich  siln iej w strzą- 
sającycli afek tów , jak gn iew u , rozpaczy  etc. 
N aprężen ie  sy stem u  nerwoArego odl)ić się może 
alboAriem na o rganach  tra w ie n ia  i k rążen ia  
k rw i, a  to  av n astęp stw ie  staje się zguluiem .

„Ostrożność jest m atką bezpieczeństw a"— 
oto maksyma, k tórą przy  zbliżaniu się  cholery 
ciągle należy mieć na myśli.

K R O N I K A .
Layóaa7” C lipca.

Don Carlos, książę Madrytu, ojciec arc.yksięż- 
nej Blanki, małżonki arcyksięcia Leopolda Salwatora, 
ma przybyć na i-zns s^aższy do l,woAva , w odwie
dziny do swej córki.

Mianowania. Komisarz gener. inspekcyi kolei 
austryackich, p. Jarosław Michałowski, mianowany 
został inspektorem.

Konklirsa. Rada szkolna krajowa rozpisała 
z terminem do 20 hm. konkurs na posadę nauczy
ciela religii rz. kat. w gimnazyum w Jaśle.

Ze sfer adwokackich. Dr. Piotr Górski wpi
sany został na listę ad\vokatÓAV z siedzibą w Brzesku.

Zaręczyny. Dnia 2‘Jgo czerwca odbyły się av 
Szczepińeacli zaręczA7ny hrabianki Melanii Dziedu- 
szyekiej, córki Karola i Elonteryi z lir. Dziednszyc- 
kich z p. Franciszkiem baronem Heydlem z Beremian.

P. Bernard Jolles, korespondent A-, fr. Pressa 
avg Lwowie, zaręczył się Avczoraj z panną, Józefą 
Ra]ioport, córką p. D aA A7i d a  Rapoporta, przełożonego 
gminy izraelickiej we LArowie.

Podziękowanie, w Panu Karolowi Kropiow- 
skiemu, obywatehrwi miasta Lwowa, oraz przezacnej 
jego małżonce , za sprawienie do kościoła obrz. lać. 
w Niemirowie prześlicznego pająka kryształowego i 
brązowego, składa najserdeczniejsze podziękowanie 
staropolskiem „Bóg zapłać1" av imieniu parafian swo
ich ks. Włoth/słmr Uścim, pitobesżcz ay Niemirowie.

W gimnazyum niemieckiem avo Lwowie odbył 
się egzamin dojrzałości, pod przeAvoilnietwe;n profe
sora Ćwiklińskiego, w dniach 20 —25 czerwca. Do 
egzaminu zgłosiło się 20 uczniów publicznych i 6 
eksternistów. Uznano za dojrzałych : Abrahamow-
skiego Michała, Adama Wilhelma, Adlersteina Are
na, Baranowskiego Juliana, Bikelesa Samuela, Bunda 
Miarka, Druckera Herza, Flelte.ra Leona, Gilnreinera 
Artura, (fudza Onufrego, Illaracza Adolfa z odzna-
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m u ze s łu żb y  w7 sile w ieku, ja k  tem u, k tó ry  ją  
opuszczał będąc zgrzybiałym i starcem . Tell Avi- 
doczny  ro zb ra t z a ry tm e ty k ą , m usiał fundusze 
em ery ta ln e  doprow adzać do chron icznego  defi
cy tu , k tó rego  zastraszające  ro zm ia ry  zosta ły  
u w y d a tn io n e  av rozdzia łach  poprzedzających .

One to  w łaśn ie  o tw o rzy ły  społeczeństAvu 
francuzk iem u  oczy n a  niebezpieczeństwo d a l
szego n iew olniczego trz y m a n ia  się w ty m  p rzed 
m iocie ru ty n y , i sk ierow ały  u m ysły  do szuka
n ia  innej d rogi, innej kom binacy i, m ogącej za- 
peAvnić odpowiedni© w y nagrodzen ie  u rzęd n i
kom  w ychodzącym  ze służby , n ie m ogące je 
dnak  funduszów raz, n a  ten  cel p rzeznaczonych  
narażać  n a  ch ron iczny  deficyt.

Pod  ty m  zaś w zględem  m iało rzeczone 
społeczeństAVO pole bardzo  obszerne, skoro, ja k  
tó  Avykazuje tab lica , oznaczająca m axim ura pen- 
syi em ery ta ln y ch , zam ieszczona av rozdziale po
przedzającym , w ie lka  liczba  urzędników , od ko
rzy śc i em ery ta ln y ch  b y ła  zupełn ie  w yłączoną. 
Jakoż , los całego p raw ie  sk ładu  rządow ej adm i- 
n is tracy i d epartam en tow ej i kantonoAvej, w szy st
k ich  funkeyonaryuszów  zarząd u  każdego  m iasta  
i s tow arzyszeń  finansowych,- k red y to w y ch , p rze
m ysłow ych i in n y ch  in s ty tn cy j, n a ivet przez 
Avzmiankowaną u s ta w ę  z r. 1858 zapew nionym  
nie b y ł . ')

*) OddaAvna, urzędnicy, którym żadna emery
tu ra nie była zapeAvnioną, sami troszcząc się o los 
rodzin, naw ykli do Avnoszenia wkładek do kas oszczę
dności, by tym sposobem Avytwarzać dla siebie renty 
dożywotnie, lub Avieczyste. Ogólna liczba takich 
urzędników w ciągu czasu od 1818 do 181)0 r. wy-

ozeniem), L a \a  Jakóha, Linka Otmara, Neumarka 
DaAvida, Sehellcnberga PaAvła, Schillera Salamona, 
Stógbauera Artura (z odznaczeniem), Switalskiego 
Bronisława (z odznaczeniem), Dhlego Rudolfa (z od
znaczeniem), Kamińskiego PaAiła (ekstern.) Jedne
mu uczniowi publicznemu i jednemu eksterniście, 
pozwolono z jednego przedmiotu powtórzyć egzamin 
po feryach. Czterech ekstenustÓAc reprobowano na 
czas nieokreślony.

Muzyka wojskowa grać będzie jutro ive czwar
tek przed głÓAvną komendą wojskową. Początek pro- 
dukeyi o godzinie Avpół do 6.

Z Wiednia otrzymujemy une lettre da fa ir  a 
part, która av tlómaczenin tak opiewa : „Karol ksią
żę Auersperg, książę na Gotsch.ee, uksiążęcony hra
bia Welsn, dziedziczny członek Izby panÓAV, naj- 
Avyższy dziedziczny podkomorzy, najAvyższy marsza
łek dziedziczny w Krainie i av windyjskiąj Marchii 
itd. itd. donosi o mającym się odbyć ślubie SAvej 
siostry księżniczki Aglai Auersperg, - córki ś. p. Ja 
śnie Oświeconego ks. Adolfa Auersperga, księcia na 
Gotschee, Jego c. k. apostolskiej Mości tajnego radzcy, 
prezydenta' najAvyższej Izby obrachunkoA\'ej, doży- 
wotniego członka austryackiego parlamentu, kaAvalera 
orderu Złotego runa i ś. p. Jaśnie Oświeconej księ
żnej JoanDy Auersperg z domu hr. Festetics z 
Toiny, damy krzyża gwiaździstego i damy diyoru 
Jej apostolskiej Mości OesarzoAvej i Królowej, z 
Jaśnie Wielmożnym panem hr. Ferdynandem Kin- 
skym na W chynicy i Tettau, c. i k. podkomorzym i 
porucznikiem w c. i k. konnym szwadronie givardyi 
przybocznej, synem Jaśnie Oświeconego księcia Fer
dynanda Kinskyego na Wchynicy i Tettau, Jego 
c. i k. apostolskiej Mości i-zeczywistego tajnego 
radzcy i podkomorzego, dziedzicznego członka Izby 
panów, rotmistrza, kawalera orderu Złotego runa itd. i 
Jaśnie Oświeconej księżnej Maryi Kinsky urodzonej 
księżniczki z, Liclitcnsteinu i na Liechtensteinie da
my krzyża gAviaździstego i damy palaeoAvoj Jej 
apostolskiej Mości (JesarzcArcj i KróloAvej. Slub od
będzie się dnia 14 b. m. ay kościele pod Avez,Ava- 
niem śay. Józefa av Pradze.

Wiec ruski. W  StanisłaAYOwie odbył się ay po
niedziałek dnia 4 b. ni. AYiec ruski, zwołany przez 
narodoAYCÓw. Na Avioc przybyło około 1000 osób, 
między niemi było wiele kobiet; księży było przeszło 
HO. Obrady zagaił p. Huryk, poseł sejmowy. PoayG 
taAYBzy zebi-anycli, podziękoAYał im za liczne przy
bycie; i rzekł, „iż to jest dowodem, że zebrani są 
dobrymi synami swych shiAYiiych przodków, zacnymi 
potomkami tego narodu, którego nie zniszczyły na
pady PieezyngÓAV, PołoAYCów i Tatarów, ani nie avv- 
n a rod o wiło 5 wieków trwające panowanie Polski11. 
W  końcu AYzniósł okrzyk na cześć Cesarza. Na
stępnie na wniosek p. Huryka przewodniczącym 
Aviecu AYybrano dra Damiana SaAvczaka, zastępcami 
zaś ks. A. LeAYickiego z Niżniowa i p. Ij. W inny- 
c.zuka z UbrynOAYa. Gdy prezydyum zajęło swe 
miejsca, przystąpiono do porządku dziennego tj. do 
odczytania referafirw. Pierwszj' referat miał dr. Kon
stanty Lewicki, adArokat ze LwoA\ra. MÓAvił o!i i 
objaśniał program narodowcÓAv, uchwalony7 — jak 
to donosiliśmy — av marcu hr. we Laydayic na ze
braniu mężów zaufania „Narodnej llad y “. Drugi re
ferat wygłosił dr. Eugeniusz Oleśnicki, adwokat ze 
Stryja. MÓAvil o ekonomicznych żądaniach RnsinÓAY.

Yj kolei j). Bazyli Nahirny, dywektor „Narodnej 
Torhowli11 miał odczyt p. t. : „Jaki porządek i lad
panować powinien w gminie, aby można ją  nazwać 
wzoroAvą“.

Dalej redaktor U iła  p. Bełej mówił o żąda
niach Rusinów na polu oświaty ludoAvej i na polu 
polityc.znem, poseł H uryk ńiówił o potrzebie reformy 
ordynacyi wyborczej i postawił AYiiipsek, aby Aviec 
domagał się zaprowadzenia bezpośrednich tajnych 
wyborów w kuryi gmin Ariejskich (}irzvjęto jedno
głośnie), a ay końcu sędzia p. Klemens W olański 
mówił o sprawie dzielenia gruntów i postaAvit Avnio- 
sek, by Aviec uchwolU, iż. w interesie ludu wiej
skiego leży, aby nie ograniczano AYohwśei dzielenia
gTUlltÓAY.

Na tem referaty skończono. Nastąpiła ćty.skusya. 
Pierwszy mówca ]). ICorytowski z -Kałusza jioruszj-t 
trzy SpraAyy. Żalił się, że tak sy  adwokackie są za 
wysokie, żądał, aby nałeżytośei za doręczanie pism 
sądowych były mniejsze, a aa7 końcu uskarżał się na 
pisarzy pokutnych, którzy rekrutują się przeAvażnie 
z niedouczonych żydkÓAY i ay bezczelny sposób AAry- 
zyskują naród. Z uholeAvaniem podniósł mÓAvca, że 
znajdują się uaAvet tacy adwokaci, którzy podpisują 
podania AVYStylizoAvane jn-zez pokątnych pisarzy i 
sądził, iż Avladzc tych adwokatów powinny sutoavo 
karać. W ielu jeszcze iuięgeii iikiayców użalało się 
także na AYysokość opłat za doręczanie pism sądo- 
aa737c1) i na pokutnych pisarzy.

W  dalszym ciągu p. Serbyii z WiktoroAva ubo- 
leAYal nad złą dolą tjrołi rekrutów, którzy muszą słu
żyć aa7 AYojsku pod nieludzkimi podoficerami, ks. 
Strutyński z Jamnioy domagał się, _ abj7 'wszystkim 
rolnikom, których nfcwiedzi jiożar, jiowódź, grad lub 
też jaka inna klęska elementarna, odpisy\Yaiio po
datki, a p. Kostiuk z Tyśmienickiego żądał, aby dro
bne sprawy o obrazę honoru tz. „spraAA7y pysl<0AA7e“ 
rozstrzygała zwierzchność gminna a nie sąd.

W  końcu p. Tracz z Sobotowa postawił wnio
sek, aby AYiec AYyslał telegram do „drogiego zastępcy 
ruskiego narodu11 posła Romańczuka ay Wiedniu. 
Wniosek ten uchwalono jednogłośnie, poczem dla 
spóźnionej pory przewodniczący zamknął obrady.

.Ruch um ysłów , zw rócony w  pow yższym  k ie 
ru nku , n ie m ógł nie WĄ7A\7ołać noAvycli n a  tę  
spra\Arę }joglądÓAv. Z rozum iano, że los u rzęd n i
ka, a  z aa7 ł a s z c z a p r z y s z ł o ś ć  j e g o  r o d z i 
n y ,  będzie zabezpieczoną sku teczn iej, g d y  o trz y 
m a w yn ag ro d zen ie  jedno razow e av odpow iednim  
k ap ita le , zam iast p en sy i em ery ta ln e j gasnącej 
z cliAArilą jeg o  śm ierci. M iasto T ours by ło  pierAY- 
sz.em, k tó re  te n  p rzedm io t u rządziło  av pow yż
szy  sposób d la  sw ych  u rzędników  m unicypalnych .

T liiers, podów czas m in is te r Spraw w ew - 
n ę trzn y c li, p rzedstaw ia jąc  do podpisu  k ró lew 
skiego d e k re t (ordcmnmice) z d n ia  28 czerw ca 
1833, m usiał korzyści tak ieg o  sposobu Avyna- 
g rad zan ia  u rzędn ików  dobrze zrozum ieć, skoro 
av dw a la ta  później rozesła ł do p re fek tów  cy r
ku lar z (J5 lipca  1835 r.), w  k tó ry m  w yraził, 
że podstaw ą zasadniczą tego  noAvego sposobu 
A vynagradzania, je s t  zam iast pensy i dożyw ot-- 
n iej, udzielanej AA7edle do tychczasow ej m etody, 
zapew nien ie  re n ty  w ieczystej, przechodzącej 
n a  AvdoAvę u rzęd n ik a  i na  jeg o  spadkobierców , 
re n ty  w y  t  aa7 a r  z a j  ą c e j  d  1 a  n  i c li r z e 
c z y w i s t e  m i e n i e ;  że jeże li je s t  rzeczą 
liieu legającą  zaprzeczeniu , że te n  sposób w y 
n ag rad zan ia  je s t  ko rzy stn ie jszy m  d la  u rzęd n i
ków , od do tychczasow ego sy s tem atu  pensyj 
em ery ta ln y ch , zaznaczyć należy, że jest ko
rzy s tn y m  zarÓAvno d la  in te re su  sam ych m iast,

niosła 2 IG.995 naAvet av tym ostatnim  roku (1878 
urzędników posiadało av rzeczonych kasach wkłady, 
czynione na własne rachunki (la caisse d apargne 
at de prćroyance de J‘aris par. E. Bayard , av księ
garni Hachetta 1892 r.) str. 385.

stan zasiewów. Rolnik pisze : w  ostatnich 
dwóch tygodniach mieliśmy bardzo niestałą pogodę, 
która na rozAYÓj zasieAA'ÓAv nie zawsze k o rzy s tn y  wpływ 
wywierała. Na stan zasiewÓAv je d n a k  skarżyć się nie 
można. Z małemi wyjątkami ayo Avszj7stkich okoli
cach lcraju przedstaAviają pola bardzo miły dla oka 
AA-idok. W szystkie zboża są g ęste , s iln e , zarÓAA-no 
w źdźble jak i aa_ kłosie dobrze rozAvinięte i zupeł
nie zdroAAre. Rok obecny jest jednym z tych lat, 
ay którym pojWiło się bardzo mało szkodników, to 
też, jeże li teraz nastąpi choć kilka dni stałej i pię
knej pogody, można będzie się spodziewać bardzo 
pięknych plonów.

TraAA7y i koniczyny są gęste i zdrowe. Zbiórka 
pierwszego pokosu wypadła dosyć szezęśliAvie, pomi
mo tego, że o stałą pogodę było trudno.

Rzepak zaczynają już miejscami zbierać , wy
niki są Avcale dobre.

Ziemniaki są bardzo ładne, tak jak  i wszyst
kie rośliny okopo\A7e.

Ostatnio sprawozdanie mini.st.eryalne .o. stanie 
zasieAA7ów av całej Austryi brzmi pomyślnie. Wszyst
kie zasiewy polepszyły się ay ostatnich czasach 
znacznie. Tani gdzie one z Aviosny.już były rzadkie 
i w tym kierunku pozostaAArialy Ariele do żjTczenia, 
AA7ynagradzają to obecnie bardzo pięknym rozwojem 
źdźbła i kłosa. Można to poAviedziee równie dobrze
0 pszenicy jak  i o życie. Szczególniej spodzieAYają 
się dobrego w ydatku  ż_yta. Pszenica przeważnie aa7 
północnej strefie kAvitnie właśnie — aa7 połudnbrwyoh 
okolicach już okAYitła. Stan jej od początku po
myślny, teraz coraz Avięcej jest chwalony, tak że 
niepomyślne, a naAATet mniej pomyślne Aviadomości 
należą do A\ryjątkÓAv. Rzepak, zupełnie nic albo 
mało co przez chrząszczyki nadpsnty, okAvitł dobrze, 
dał mnóstAYO st.rączkÓAY i pozwala się spodziewać 
dobrego i bardzo dobrego plonu. .Jare zasicY-v, oaauos
1 jęczmień, są bardzo silne i podobnie jak żyto i 
pszenica każą spodzieAvaó się dobrych ]ilonÓAv. O 
roślinach strączkowych nadchodzą zewsząd także 
bardzo pomyślne wiadomości, w yjątk i sa bardzo 
rzadkie. Winnice rozwyają się pomyślnie. Pora 
kAvitnięcia drzew 0AY0C0Avycb nie h}’la j)om}'śl- 
ną, AA7skutek tego też ‘ oayocuw będzie mało. 
Z krajÓAY austryackich. Istrya i Galicya najwięcej pod 
tym  względem ucierpiały.

W ęgierskie sprawozdanie ministeryalne za czas 
do 25 czerwca opiewa jak  następuje: W  dwóch
ostatnich tygodniach panoAY.ala również niestała i 
aa’ wielu okolicach dla zasieAVÓAV bardzo nieponwślna 
pogoda. Grad, burze, uleAvy i ober\A7«uiie chmur 
sprawiły wiele szkód. Rdza rozszerza się bardzo. 
W szystkie rodzaje zbóż ucierpiały znacznie, nie tak 
jednakże, żeby miano stracić nadzieję co do wydatku 
żniAY. Widoki na plon pszenicy są bardzo rozmaite — 
w Siedmiogrodzie są bardzo pomyślne, ay innych 
okolicach, a mianowicie A\r tych, którym burze, i 
grady Avięcej dał}7 się ayc. znaki, są one tak pod 
AYzględem jakości, jak  i spodziewanego Avydat.ku 
bardzo słabe. Zyto trochę się polepszyło — źdźbło 
jest bardzo piękne. Oczekują średniego AA-ydatkn. 
Rdza pokazała się także na życie. Na piaskach 
rozpoczęto już żniwa. Jęczmień ozimy zapowiada 
po większej części dobre wydatki, podczas gdy 
jęczmień jary  ucierpiał Ariele przez burze, rdzę i 
szkodniki. OAvies jest przeważnie zadowalniąjący. 
Rze.pak zaczęto żąć — wyniki są po większej czę
ści słabe. Dodajemy tutaj, że pod pszenicę upra
wiono tego roku ay Węgrzech 536:586 morgÓAA' ka
tastralnych, pod żyto 2,184.694. Są to daty wio
senne — od tego czasu zmieniły się one trochę z 
tego poA\7odu, że .niektóre zasieAA’}7, które z rozmaitych 
poAvodÓAAr zniszczone zostały, zostały przeorane. 
Różnica jednak nie jest Avielka.

Z Niemirowa, AA7 poAAdecje ra\vsfeim, donoszą, 
iż żołnierze 4go piliku konnicy z JarosłaAvia , prze
chodząc tamtędy, aby być w pobliżu miejscoAYOści, 
gdzie odbywać się będą tegoroczne inaiiCAYry, nadu
żywali gościnności mieszkańców i porobili tam zna
czne szkody, tak, że, jak  nam piszą, ludność tam tej
sza miała praAvdzi\A'y przedsmak Avojny. Jesteśmy 
pewni , że nadużycia , jak ie  się tam dziać mogły, 
działy się b.ez AA7iedzy wyższych Avład wojskoAYych, 
któreby na takie traktpwauie ludności nie pozAvoliły, 
i że p. głÓAvno-koinenderujący, do którego odniesiono 
się a\7 tej sp raw ie , zapewne AA-ynagnvlzi Avłościanom 
poniesione straty .

Ze Stryja donoszą : W  sobotę z żalem żegna
liśmy ]). Władysława Ząbeckiego , staitszego geome
trę ewidencyjnego, który po 15 letnim pobycie aa7 
mieście naszem, opuścił je, powołany na wyższą po
sadę do Lwowa. P. Ząbecki dla SAA'ych cnót i n ie 
skazitelnego charakteru cieszył się nietylko w mie
ście naszem, ale aa7 całym poAyiecie Ayielką sympatya, 
a jako sumienny i gorliAyy urzędnik, byl poAATszech- 
nie łubiany, szanoAvany i poAvażany.

Nowa kolej lokalna. Dyrektor dóbr hr. An
drzeja Potockiego, p. Siegler, przedłożył ini-fristerstwu 
handlu projekt ^Oprowadzenia kolei żelaznej z Trze
bini przez adoAvice do SkaAviec,‘ a to ay cplu ula- 
tAYienia eksploatacyi bogatych pokładów AYęgla poło
żonych koło Trzebini i av JaAvorznie. W skutek tego 
projektu odbędzie się niebaAvein rewizya trasy.

„Sokół11 w Rohatynie. Dnia 3 hm. ukonsty
tuowało się w Rohatynie hoavo założone ToAYarzy- 
s1,avo gimnastyczne „Sokół11, jako filia „Sokoła11 
lwowskiego. Prezesem Avybrano przez aklamacyę no- 
taryusza p. Władysława Manasterskiego, jego zastępca 
p. Franciszka Marksa.

m przedoAYSzys t k iern je s t widocznem. że zarządy 
miejskie, zapew niając  by t nietylko sam yiii 
u rzędnikom , ale zarazem  ich  rodzinom , m ogą 
m ieć ay zam ian  służbę zdolniejszą, pilniejszą i 
bardziej przyAAnązaną. Z drugiej zaś s tro n y  
będą m ogły  bez skrupułu zm ieniać lub odda
lać u rzędn ików  m niej zdolnych, c« jest często 
konieeznem , gdyż w ted y  nie będą pozbaw iać 
ich  praAva do Avynagrodzenia, n iezależnego  ju ż  
od czasu służby. Z resztą , w ydatek n a  ten cel 
p rzeznaczany , będąc ściśle i cyfrow o oznacza- 
nym , zasłoni rzeczone zarządy przeciw  n ad 
m iernem u obciążaniu  ich  finansÓAY, do czego 
b y w ają  często doprowadzane przez uczucie 
litości, k tó rego  AvpłyAV je s t  bardzo n a tu ra l
nym . 2).

Powyższe poglądy dozAvalałv przeAvidy- 
wao, że inyśl w ynagradzania każdego urzę
dnika odpowiednim kapitałem  w krótce znajdzie, 
we F rancy i szersze zastosowanie.

IV.
Myśl te wproA\7adziło  aa7 czyn  Towarzj'- 

stAA'o ubezpieczeń ogólnych  (m orskich, od ognia, 
od g ra d u  i życiow ych), założone w ro k u  1818, 
urządzając  d la  licznych  sw ych  urzędników 7 od
rę b n ą  k a s e p r z e z o r n o ś c i ,  i sk łada jąc  do 
n iej a y  r. 1850 pierw szą dotaoyę 150.000 fr.

’) de donrey lino eit. av przedmoAArie st.r. X.

Antoni Mrofnowski.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Zmarli. W Kołomyi zmarł w 39 roku życia 

Wincenty Zaremba Grabowski , drogomistrz Rady 
powiatowej kołomyjskiej. -— W Warszawie zmarł 
nagle Emil Hkiwiński, właściciel drukarni i wydawca 
Tygodnika mód oraz Przyjaciela dzieci.. — Kata
rzyna z Kobylaków Rewińska, wdowa po właści
cielu realności, zmarła we Lwowie w bil r. życia. — 
Anna Jauez, żona listonosza , przeżywszy lat 58, 
zmarła we Lwowie.

Z naszych zdrojowisk. Do Krynicy przybyło 
do dnia 27 czerwca <139 rodzin, składających się 
z 1032 osób, a do Truskawca przybyło do dnia 25 
czerwca 220 rodzin.

Z Lubienia donoszą nam, iż w drugiej poło
wie bm. zamierza urządzić tam koncert p. Jan Bor
kowski, młody basista, uczeń p. Pauliny Stróżeckiej, 
który ukończywszy występy w Preszburgu, gdzie 
cieszył się wielkiem powodzeniem, przybył do Lwo
wa. Miody ten śpiewak znany jest we Lwo
wie z estrady koncertowej i nie wątpimy, że kon
cert jego w Lubieniu ściągnie tam sporo gości. Na-, 
wiasowo dodajemy, iż p. Borkowski został zaanga
żowany na sezon zimowy do opery w Bielsku.

Klęska gradowa zrządziła olbrzymie szkody 
w powiecie kamioneekim. Sam chmiel zsieczony w 
dobrach hr. Badeniego obliczają na 00.000 zlr. — 
W  powiecie lwowskim zniszczył grad zasiewy w 14 
gminach. Likwidacyę szkód zarządzono.

Temperatura. Termometr -t- 14 ' Reanmura, 
Barometr 702°. Spada. Deszcz.

Cholera w Paryżu. Podczas gdy od wschodu 
zagraża cholera Iłosyi, z zachodu nadchodzą ze sto
licy Erancyi również alarmujące wieści o pojawieniu 
Się tam tej epidemii. Według jednych cyfra zmsjr- 
łyeh w Paryżu na cholerę w trzech ostatnich mie
siącach dosięga stu kilkudziesięciu, inni znów twier
dzą , że zaledwo kilka wypadków cholery zdarzyło 
się dotychczas, a znów ze strony sanitarnych władz 
francuskich zaprzeczają pojawieniu się epidemii, 
twierdzącą że, to jakaś inna choroba, podobna tylko 
w objawach do cholery.

Temps dowodzi nawet, że to tylko woda z Se- 
kwany tak źle wpływa na zdrowotność.

Na każdy jednak sposób, woda czy nie woda 
winna, prawdopodobnie widmo cholery pojawiło się 
już w Paryżu. Dwa wypadki zwłaszcza , które się 
niedawno zdarzyły, świadczą jak się zdaje ć tej 
strasznej prawdzie. Niejaka pani 8avoye, żona pie
karza, zachorowała wśród objawów cholery, zwanej 
w języku naukowym clwlcra nos/ras. W  parę go
dzin zachorowała podobnie służąca jej, nazwiskiem 
Huet, a następnego dnia obie już nie żyły.

Ravachol zajmuje się w więzieniu lekturą i 
najchętniej czyta opisy podróży. Ponieważ w biblio- 

łtece więziennej mało jest takich książek, a te które 
są, Ravacliol już wszystkie przeczytał, znalazły się 
w Monbrison litościwe osoby, które postarały się o 
obrok duchowy dla uwięzionego zbójcy. Przed- kilku 
dniami pewna stara panna posłała mu powieść Yor- 
nego „Cezar Cascabel11 we wspanialej oprawie, 
z prośba, aby tylko nie poplamił książki i nie ryso
wał głupstw na marginesach.

Niespodzianka dla Bismarka. E Monachium 
donoszą, że przyjęcie jakiego doznał w tern mieście 
Bismark, wielce się różniło w rzeczywistości od 
opisów powszechnego — rzęchy można entuzjazmu, 
zamieszczanych w dziennikach niemieckich. Kiedy 
Bismark wysiadł z dworca kolejowego, partya po
stępowa i robotnicy demonstrowali przerażliwem 
świstaniem i piszczeniem, które towarzyszyły prze
jeżdżającemu po wszystkich ulicach. Zapewniają, 
iż Bismark na uwagi osób, pragnących przeprosić 
go za ową demonstracyę, z pewnym humorem od
rzekł, iż świstanie w pobliżu dworca kolejowego 
jest rzeczą zwykłą i wcale nie zadziwiającą. Kiedy 
Bismark z orszakiem swoim był na międzynarodo
wej wjTStawie sztuki, chcąc uniknąć zetknięcia się 
z tłumem, długo oczekującym na jego wyjście, pra
gnął opuścić wystawę bocznemi drzwiami. Gdy 
przechodził przez salę ostatnią, dążąc już ku wj'jściu, 
tuż przy nim dal się słyszeć silny głos: Vivc la
Pologne! i Noc.h ist Polem niclit rerloren ! Bismark 
zmarszczył czoło, stanął bardzo blisko mówiącego i 
groźnym wzrokiem zmierzył księdza katolickiego, 
Polaka, który powyższe słowa głośno wyrzekł.

Teatr. Dziś we środę (figo lipca) w tea
trze letnim przedstawienia nie ma. — We czwartek 
w teatrze letnim o godzinie wpół do 8 wieczorem : 
po raz drugi: „Człowiek o stu głowach11, kroto- 
chwila w 3 aktach H. Moulin i E. Delacigne w tłó- 
maczeniu Sacliorowskiego.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru. („Człowiek o stu głowach — farsa 

7- francuzkiego11.) Właściwie szkoda czasu i atłasu 
na rozpisywanie się o takich sztukach, jak wczoraj 
grana bezsensowna lichota z wybiórków literackiej 
tandety francuskiej. Oparta na nieprawdopodobnem 
założeniu, przedstawia widzowi coraz to nieprawdo
podobniejsze sytuacye, które mają bj'ć rzekomo za
bawne przez to, że osobj' mówiące na scenie, mówią 
sobie impertynencye, albo, że szafują dwuznacznika- 
mi, tak niezgrabnie jednak osłoniętemi, że wcale 
dwuznacznymi nie są... Nie ma tam ani lekkiego 
dowcipu francuskiego, ani zdrowego humoru, a za to
0 milę czuć tę tandetę stęchłą wonią zepsutej atmo
sfery "życia paryskiego. Raczej do uśmiechu polito
wania nad płytkością umysłową i moralną autorów 
pobudza ich utwór, aniżeli do szczerego wesołego 
uśmiechu, a po wyjściu z teatru, szczęśliwy;!.'kto na 
progu przybytku Muz pozostawi niesmak i obrzydzenie.

Treść, z łatwo zrozumiałych względów, może
my podać tylko w krótkich zarysach: Do adwokata 
Brissona, słomianego wdowca, zgłasza się aktor z pa
ryskiego Alcazaru, Cascarin, który słynie z łatwości 
charakteryzowania się, i przybierania postaci rozma
itych „sławnych mężów.11 W  obecności Brissona 
przybiera Cascarin jego postać. E tego korzysta 
j l isson i namawia Cascarina ażeby zastąpił go w do
mu przez noc, w obec teściowej, a sam udaje się 
na liulankę do ogródka Jardin de Paris  gdzie wy
znaczył sobie spotkanie z żoną Cascarina i jej przy- 
Jaciółką. Niespodziewanie tej nocy zjeżdża żona 
Brissona z willedżiatury. Takie jest założenie, któ
rego francuzcy autorowie nie inogli pozostawić bez 
wyzyskania aż do ostatniej nitki, ażeby widzom nie 
poskąpić sytuacyi i dyalogów usuwających się z pod 

'szczegółowego opisu. Ostatecznie, czego może dospie- 
wywać nie potrzeba, jak w każdej sztuce, rzecz koń
czy się pomyślnie, zbłąkani mężowie powracają do 
swych małżonek i zapada zasłona nad wielkim non
sensem i jeszcze większą nędzotą moralną.

Na pochwałę artystów naszych podnieść nale
ży', iż grali tę sztukę bez przekonania, mdło i ospa
le. Mogą być pewni, że krzywdy tem swemu powo-
1 iiiu nie. uczynili najmniejszej. R. P.

* Niedzielny koncert w sali „Sokoła11 na do- 
i liód kolonii wakacyjnej nie dopisał pod względem 
kasowym, lecz sukces pod względem artystycznym 
był zupełny. Komitet nie narzeka na niefortunny 
dochód — gdyż cieszy się, iż dał publiczności po
znać szczere chęci i usiłowania nauczycielstwa lwo- 
u skiego około podniesienia szkół miejskich i że pra
ca podjęta w różnych kierunkach, przynosi widoczne 
korzyści. Rzetelna podzięka należy się Towarzystwu 
Śpiewackiemu „Echo11, które chętnie spieszy tam ze 
swym współudziałem -— gdzie cel szlachetny tego

wymaga. — Również młodziutkie Towarzystwo śpie
wackie nauczycielek lwowskich wywiązało się ze 
swego zadania bardzo dobrze, a śpiew pp. Sochanie- 
wiczównąj i Szczurkowskiej wywoła) burzę oklasków. 
Znany z estrady’ koncertowej tenor p. Bojarski od
śpiewa) z werwą i przejęciem krakowiaka Moniuszki 
i pomimo obfitego programu, musiał tę prześliczną 
piosnkę powtórzyć. Umiejętna gra na fortepianie p. 
Baranowskiej, zrobiła na zgromadzonem audytoryum 
nader sympatyczne wrażenie. Kulminacyjnym punk
tem programu był śpiew uczniów i uczennic szkół 
lwowskich jak również gra kapeli uczniów św. Anny. 
Po kolei śpiewali chłopcy pod kierownictwem p. 
Urbanka, Szafrańskiego i zasłużonego dyrygenta 
„Echa11 i kółka, śpiewackiego nauczycielek i nauczy
cieli ]). Pr. J. Domiszewskiego, którego „Wiązanka 
z ojczystych niw.:1, odśpiewana przez chór mięszany 
dziewcząt i chłopców tak dalece rozentuzjazmowała 
słuchaczów, iż nie rzadko spostrzedz można bydo 
błyszczące łzy w oczach wzruszonej publiczności. 
Końcowy numer programu, wieniec melodyd narodo
wych, odegrany przez uczniów szkoły im św. Anny, 
dal poznać żmudną pracę kierownika p. Lewickiego, 
który wszystkie wolne chwile od zajęć zawodowych 
poświęca niezmordowanie kapeli chłopięcej i w tak 
krótkim czasie uzj’skał niespodziewane rezultaty’.

Komitet składa wszystkim biorącym udział w 
tj’m koncercie serdeczne podziękowanie.

* PopiS- W ubiegłą środę odbył się popis szkoły’ 
muzycznej zaszczytnie znanego muzyka i kompozy
tora ]). Wilhelma Czerwińskiego. Popis ten był do
wodem, iż szkoła p. Czerwińskiego bardzo pomyślnie 
się rozwija i uczni swych kształci na dobrych mu
zyków. Wszystkie numera programu były wykonano 
bardzo pięknie, czysto i z wielką techniką, a nadto 
czuć było, iż każdy z grających rozumiał co grał, 
gdyż umiał w grę swą wlać uczucie. Na uznanie 
miedzy’ innymi uczniami zasługują przedewsz.ystkiem 
panny: — Rołłówny Matylda i Adela, Rechenówna, 
Rychnowska i p. J. Zach. Licznie zebrana publicz
ność darzyła popisujących się hucznymi oklaskami, 
ale największą burzą oklasków nagrodziła znaną już 
z. estrady koncertowej, pełną talentu, najlepszą uczen
nicę p. Czerwińskiego, pannę Eoiię I Jeniecką, która 
zakończyła popis, odegrawszy prześlicznie waryacye 
z. Don Znana.

Rozmaitości.
— Nowa róża. Pisma -warszawskie donoszą: Je 

den z wielkich amatorów . hodowli kwiatów, a głó
wnie róż, p. Barciński, wyhodował obecnie nową 
odmianę tej królowej kwiatów. Przypomina ona 
barwą na pierwszy rzut oka „Marechal de Nie]11, 
lecz ma czerwonawe kropocz.ki nader charakte
rystyczne. Wyhodowaną prz.ez siebie odmianę pan 
Barciński nazwał So'iwenir de la ['istnie i kilka
naście egzemplarzy w odpowiedniem opakowaniu, 
oraz z obszernym opiheui rozesłał do botanicznych 
ogrodów.

Nieprzezorne żądanie. Ridgoway Sanderson, 
wydawca i redaktor dziennika American >Standard. 
w Nebrasce, z usposobienia namiętny myśliwy, ogło
sił w swej gazecie, że pragnąłby- mieć psa myśliw
skiego i byłby wdzięczny prenumeratorowi, któryby 
inn przysłał szczeniaka dobrej rasy. A ponieważ sam 
musiał wyjechać na czas krótki, polecił więc swemu 
lokajowi, Negrowi Samowi przyjąć kilka psów w ra
zie, gdyby- kto nadesłał. Na drugi dzień po tom o- 
głoszeniu przyprowadzono do redakcji .psów 10, na
stępnego dnia jeszcze 32, na trzeci dzień przysłano 
już cały transport, składający- się z 67 gończych. 
Gdy Sanderson po tygodniu powrócił do domu, za
stał 179 psów ras najrozmaitszych, zaś wierny słn- 
żący Sam przedstawił mu dokumenty- następujące: 
1) rachunek wynoszący- 300 dolarów za karmie
nie i pomieszczenie podarowanyu-h psów , 2) ośm
skarg za naruszenie spokoju podczas nocy ; 3j 114 
żądań wynagrodzenia za wyrządzone szkody sąsia
dom. Sanderson, rozzłoszczony, rozpuści! wszystkie 
psy. Mieszkańcy przestraszyli się ; psy- pokąsały oby
wateli i gryzły się między sobą. Jakaś staruszka 
ukąszona w nogę, zmarła z przestrachu. Rozeszła 
się pogłoska, że jeden z psów Saudersona był wście
kły’. Na nieszczęśliwego myśliwego wniesiono do sadu 
4b3 skarg i musiał odpowiadać, sądownie „za spo
wodowanie śmierci przez nieostrożność11. Tego było 
już zanadto. Biedny Sanderson włożywszy do kie
szeni ostatni numer American Standard, przepędził 
na cztery- wiatry wiernego Sama i jak przestępca, 
uciekł w nocy do innego Stanu.

Cześć ekonomiczna.
Wiedeń 4 lipca.

(Z). G w ałtow ny spadek kursu rubla w 
B erlinie w yw arł niekorzystny w p ł y w  na wszyst
kie giełdy. — Cholera i nieurodzaj w Iłosyi 
dają kon tnn im e potężną broń do ręki, każda 
bowiem choćby niewiedzieć ja k  przesadna po
głoska przyjm ow ana byw a z dobrą wiarą i 
wywołuje nie małe spustoszenia. Była chwila, 
że dziś za 100 rubli w szystkiego 194 m arki na 
giełdzie berlińskiej płacono, podczas gdy trzy  
dni tem u płacono 205. Rosyjski rząd musiał 
dziś kosztem znacznych ofiar ratow ać kurs 
swoich pieniędzy i przedsięwziął ogromne ich 
zakupua.

Zastęp publiczności giełdowej zmniejsza 
się u nas z każdym dniem, gdyż wszystko 
wyjeżdża do kąpiel. Dla tego tez ruch na targu  
nie wielki. P apiery  kolejowe spadły dziś skut
kiem  pogłoski, że pierwsze, próby wyniłotu 
zboża węgierskiego dowiodły, że zboże to jak 
kolwiek na oko piękne, jednakże je s t mało na- 
młotne. Je s t to s ta ry  fortel spekulantów. Co 
roku o tym  ' czasie pojawia się ta  pogłoska, 
zarówno w najgorszych ja k  i najłepszyen
latach. .

Akcye tow arzystw a żeglugi parowej na
Dunaju poszły w górę skutkiem  zawarcia kon
w e n c ji handlowej m iędzy Niemcami a Rum u
nią. R en ty  podrożały.

O statn ie  no tow ania .
K redyty  austr. 31475, węgierskie 359-—,

. , , M j-o .  TJniony 244-—, B ankverem y
n i t o l a  281-90, ? 1 ®

Czerniowieckie 243-50 R enta papierowa 9o4o, 
srebrna 95-25 austryacka złota I R  80, papiei o- 

bm Ł ,  w ę g i e r s k a  złota 110-%  papierowa
100-50, dukat 567, 2 0-lrankowka J o l  , marki 
11-72, ruble TJTYt-

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu
s 1 K raków 5 lipca.

Bez względu na to, że na innych w ażniej
szych rynkach  zbożowych stała ten d en c ja  u trzy 
muje się, kupcw tutejsi, a zwłaszcza ci k tórzy  
z prow incyi na targ  przybyli, rzucili się do 
sprzedaży, a że znaczne zaofiarowanie z ich 
strony nie spotykało odpowiedniego odbytu, 
więc kupujący korzystali z tego i usiłow ali ce
nę obniżyć. Usiłowania te  w  znacznej części 
powiodły się i zarówno pszenica jak  żyto zna
cznego doznały spadku. Przyczj m ły  się do te 
go także yyiększe dowozy, jakie w ty ch  dniach 
nadeszły, a chociaż do pojawienia się nowego 
zboża jeszcze kilka tygodni upłynie, posiadacze 
zboża z tem  sie nie liczą, .chcąc mieć wolne

ręce przed nową kam panią. Innych  produktów, 
jak  jęczm ienia i owsa, zniżka dzisiejsza prawie 
nie dotknęła.

Płacono: za pszenicę białą od 10-20— 10-50, 
za czerwoną od 9 ’50—10’20, za żółtą od 9-50 
do 10 20; za żyto od 8‘80—9‘2 0 ; za jęczm ień 
brow arny od 7 2 5 —7’75. na kaszę od 7"00 do 
7-15; za owies od 74)0—7 '5 0 — wszystko za 100 
kilogramów.

§ Targ na bydło. Na poniedziałkow y targ 
w W iedniu przypędzono bydła rzeźnego : 3518 
Sztuk opasowego, — z paszy i 4(15 chudego. 
Razem  B9S3 sztuk. Pom iędzy tem i przypędzono 
z G alicyi 1049 sztuk opasowych, — z paszy i 
78 sztuk chudych; z B ukow iny nic nie na
desłano. — Ogółem przypędzono 712 sztuk 
więcej niż zeszłego tygodnia, a z samej Galicyi 
145 sztuk więcej. — Nie sprzedano 18 sztuk. 
P opyt był ożywiony. Ceny tow aru przedniego 
podniosły się o 2—3 zł.

P łacono : galieyjsko-bukowińskie woły opa
sowe po 56*00—59-ÓO, za tow ar przedni po 60"00 
do 63-00, w yjątkowo po 63-50—00-00, węgierskie 
woły opasowe po 56-00—(10-00, za tow ar przedni 
6 1 0 0 —<>4'00, w yjątkowo po 65-00—00-00; z in 
nych krajów koronnych woły opasowe po 5(5-00 
do 01-00, za tow ar przedni po 62"00—64-00, wy
jątkowo po 64-50—66-00: krowy po 24-00—35-50. 
'stadniki po 28-00—36-00,' bawoły po 24-00-30-00 
za 100 klg. żywej wagi. Bydło chude po 28 do 
127 zł. za. sztukę.

Wiedeń 4 lipca. Pszenica na lipiec 8-(!5 —8-70, 
na jesień 8-29—S'32. Żyto na lipiec 0.00—0.00, na 
jesień 7-44—747. Kukurndza na lipiec 5-1.1—5-.14, 
na. wrzesifńi-pażdzieynik 5.33 -5.30. Owies na lipiec 
0-00- 0 00, na jesień 5-80,—f>-83. Rzepak na siorpień- 
wrzesień 11-85— 11-951 Spirytus gotowy kontyngen
towany 17-50— 17-75,

Budapeszt 4 lipca. Pszenica na lipiec 0.00 do 
0 00, na jesień 8-11—8-13. Kukurudza na lipiec- 
.sierpień 4-70—4-80. na sierpień-wrz.-sień 4-88—4’90, 
Owies na lipiec 0-()0—0-00, na jesień fv38—540. 
Rzepak na sierpień-wrzesień 11-45— 11-50. Spirytus 
kontyngentowany bez podatku 17-00— 17-50.

Berlin 4 lipca. Pszenica na lipiec sierpień 17t>, 
na wrzesień-jiażilziernik 188-00. Zyto loco 0—•— 
na lipiec 189-50, na lipiec-sierpień 17(>-25, na wrze
sień październik 172-25. J ę c z m ie ń  loco ]3t!-00 do 
187O0. Owies na lipiec 149-75, na wrzesień - pa
ździernik 147-00 marek za 1000 klgr. Spirytus 38-50.

w guuernn  nowogrouz-podrozy inspekcy jnej „ e „............
ki ej zdarzył się jak i wypadek. W ielki książę 
odbywa dalej swą podróż inspekcyjną.

Wiedeń 6 lipca. Komisya. walutowa na 
wczorajszem posiedzeniu po krótkiej d y sk u sji 
przyjęła w ypracow ane przez p. Szczepanowskie- 
go sprawozdanie.

K siążę bułgarsk i z porady lekarzy’ poje- 
dzie tymi dniam i do Karlsbadu.

Londyn 6 lipca. Dotąd w ybrano 89 kon
serw atystów , l l  unionistów i 61 gladstończy- 
ków. K onserw atyści zyskali 9 m andatów, unio- 

1 niści jeden, a gladstończyey 18.
Szegedin 6 lipca. Spaliła się tu  wielka 

przędzalnia konopi. Szkoda wynosi pół miliona, 
Dwieście robotników pozostało bez chleba.

Peszt ti lipca. Pogłoska o pojawieniu się 
cholery’ w Fium ie je s t całkowicie z palca w y
ssaną.

Na kw arantannie w F ium ie stoi tylko je
den okręt kupiecki, w yładow any naftą, k tóry  
przybył z Batum, a k tóry , wedle rozporządze
nia m inisteryalnego, odbywać będą 7 dniową 
kw arantannę.

UTelflnramw „Przeglądu
Lipsk 6 lipca '.pryw.) Sąd tutejszy skazał 

dwóch robotników za rozpowszechnianie pism 
annrehis! yoznych jednego na cztery, drugiego 
na sześć i pół la t ciężkiego więzienia.

Paryż 6 lipca (pryw.) W edług obiegającej 
pogłoski, R avachol zostanie ścięty- 15 lipca.

W czoraj zastrzelił się tutaj żyd węgierski 
niejaki Loevy, jubiler, narobiwszy na 4 miliony 
franków długu.

Wiedeń 6 lipca. N a wczorajszem posiedze
niu Izby  posłów toczyła się nadzwyczaj oży
wiona dysknsya nad wnioskiem p. P a c a k a , 
wniesionym z powodu usunięcia ze służby p. 
Spineica, profesora g im nazjalnego  i posła do 
■Rady państw a. P. Herold krytykow ał zarzą
dzenie m inistra oświaty’, jako sprzeczne z za
sadami politycznej moralności. Całą zbrodnią 
p. Spineica, za którą stracił posadę bydo to, że 
w Zagrzebiu wzniósł okrzyk na cześć zjedno
czonej Kroacyi. »Pp. Pernerstorfer. K ram arz i 
L neger atakow ali nam iętnie m inistra. Perners
torfer obwinia! prezydyum  Izby, że nie ujmuje 
się za godnością posłów i że zwlekało tak  długo 
z postawieniem  na porządek dzienny’ wniosku 
Pacaka. Także lewicy, k tóra m ieni się być 
liberalną zarzucał mówca, że pełza przed m ini
stram i. Parlament, angielski zdaniem  mówcy 
nie zniósłby takiego policzka. Za zbyt ostre 
wyrażenia się, musiał przewodniczący wezwać 
do porządku pp. K ram arza i Luegera. Im ieniem  
K oła polskiego przem awiał p. Abraham ów icz i 
oświadczy’! się za odesłaniem wniosku p. P a
caka do k om isji dla nietykalności poselskiej.

M inister Gautsch dwa razy  zabierał głos 
i obstawał stanowczo ju'zy tem , że w yrok dy
scyplinarny’ przeciw Spincicowi był całkiem 
usprawiedliw iony. — Jak  najkategoryczniej za
przeczył m inister zarzutom, jakoby w tej spra
wie była w grze in gerencja  W ęgier.

Izba. uchw aliła jednom yślnie przekazać 
wniosek Pacaka komisy i dla n ietykalności po
selskiej.

P rojekt ustawy’ ° uregulow aniu przem y
słu budowlanego przyjęto w trzeciem  czytaniu  
149 głosam i przeciw 13Ł Przy ję t°  także w  dru
gi en i i trzeciem czytaniu projekt ustawy’ o po
datku giełdowym  w tej formie, w jak iej uchw a
liła ją  Izba "panów.

Wiedeń 6 lipca. Frezydyum  lew icy roze
słało kom unikat, w którym  donosi, że wczoraj 
toczyły się dalej rokowania m iędzy przywódz- 
eami tego stronnictw a a hr. Taaffem. Ciąg 
dalszy tych  rokowań odbędzie się po powrocie 
hr. Taaffego z Ellischau.

Wiedeń 6 lipea. W czoraj odbyła się przed 
Trybunałem  państwowym, którem u przewodni
czył były  m inister, członek Izby’ panów  p. H.a- 
bielinok, rozprawa z ‘powodu skargi wniesionej 
przez posła R ady jiaństwa i profesora gim na- 
zyalnego p. Spineica skutkiem usunięcia go z 
posady za jego zapatryw ania polityczne. Obrońca 
Spineica dr. P a tta i w  całog-odzimiej mowie w y
kazywał, że p. Spineie skrzywdzonym  został 
w swych praw ach obywatelskich i że zarzą
dzenie m inisterstw a sprzeciwia się zasadniczym  
ustawom państwowym .

W  im ieniu m inisterstw a ośw iaty przem a
w iał radzca dw oru Spann i prosił o odrzuczenie 
skargi Spineica, gdyż ustaw y zasadnicze dają 
władzom państw ow ym  moc dyscyplinarną a nie 
podobna ustanaw iać zasady, że w ykonyw anie 
tej w ładzy dyscyplinarnej jest naruszeniem  praw  
obywatelskich. Przem aw iał jeszcze sam Spincic 
i jeszce raz przem aw iał dr. P atta i. — T rybunał 
postanow ił zażądać od m inisterstw a aktów  'dy
scyplinarnych tej spraw y a ju tro  ogłosi wyrok.

Budapeszt 7 lipca. W  izbie m agnatów  w 
toku dyskusyi budżetowej oświadczył prezes 
m inistrów  lir. Szapary, że rząd w kw estyi m e
try k  dzieci z m ałżeństw  m ieszanych obstaje 
przy tem, aby ustaw a z r. 1868 była w  całości 
wykonyw aną. Spraw ą rew izyi tej ustaw y zaj
mie się rząd przy rew izyi praw a m ałżeńskiego 
i familijnego, jednakże, nie myśli w yryw ać z u- 
staw y jednej tylko kw esty i, lecz wszystkie 
kw estye sporne m iędzy państw em  a Kościołem 
załatw i po porządku na  podstawie zupełnego 
rów noupraw nienia w szystkich wyznań.

Izba m agnatów  przyjęła cały budżet w de
bacie jeneralnej i specyalnej.

Petersburg 6 lipca. sfe ry  urzędowe nie o- 
trzym ały  dotąd żadnego doniesienia o tem, aby 
W ielkiem u księciu W łodzimierzowi podczas

Przyjechali do Lwowa
dnia 6 lipca 1892.

HOTEL FRANCUSKI. M. Nieraierowski z 
Przemyśla. K. Goyski z Tuchowa. Hr. (Jhristallnigg 
z Żółkwi. S. Skibuiewski z Balic. Dr. F. Fruchtinann 
ze Stryja.
mm.

N a  1 o  s ła n  o.

IV Lista składkowa na pomnik Aleksandra
hr. F edry, mający stanąć we Lwowie, dnia 20 
czerwca 1893 roku, jako w setną rocznicę jego 
urodzin.

Ze sprzedaży dziel Aleks. hr. F redry , p ierw 
sza w płata 227 zł. 78 e t . ; Jó ze f M iączyński z 
Jaśniszcza 30, M agistrat m. Żółkwi 5, dr. Bo
bin ze sprzedaży dzieł Aleks. lir. Fredy’ 30, Ma
gistrat. m. Sam bora 10, Ujejski K ornel z W y
gnanki górnej 2, K asyno cyw ilne w Jarosław iu 
przez gospodarza Śchelifiera jako  składkę człon
ków 540, M agistrat m. Tarnow a 10; z listy’ 
dyr. W . Biesiadzkiego : W . Biesiadzki 1, Czer
necki 1, NI. Służewski 1. Niementowski 1, ra 
zem 4 ; A leksander Przedrzym irski 5; z listy’ 
dyr. W al. K ozioła: W . Kozioł, Parylak, F r.
Hoszowski. $t. L ibrew ski, Dolnicki- i M. J . po 
1, Szyc Smal.. J . Jaw orski, M. K urek, Z. Sta- 
lieoki i Slotwuiski po 50 et., Palm stein i Ant. 
Mazanówski po 30 ct., razem  9-10; z listy  L e
szka W iśniowskiego z K rasiczyna: Bolesław 
Jocz., Łoś, W ł., Dr. po 10, razem  40;. Towa
rzystw o zaliczkowe w Mościskach 10, z listy 
Ant.  W ybranow skiego ze Z łoczow a: Ant .  W y- 
branowski. Leon K robieki i F r. Górski po 2, 
dr. Koder, M. Sztaba, Tad. Strzelecki, dr. Billet. 
L- M illner, G arteni. H erm an, dr. Kołaczkowski. 
Józef Gold, Alfred Zawadzki, dr. W ł. B odeń
ski jio 1., St, K orytow ski. H. Tęczarowski, F r. 
X. Dębicki, B rylski, WŁ Lim anowski, Bukow
ski. J . K arabiński, E . Mroziński, W. Seidler* 
dr. B. Heyuie i dr. Schanker po 50, Z iper 30, 
NN. 20, razem  22 złr., L isy  R en z Bostonu w 
Ameryce 1 dolar, złożone w Redakcyd Dzienni
ka Polskiego 6, z listy' Eugeniusza Rozwadow
skiego w Żółkw i: J a n  hr. Tarnow ski z Hoło-
bntowa, Alei.. Mieewski, Nahlik, S tarzyński, 
J a n  O bertyński, B. Lang, A rth, Głogowski po 
5, K auczyński, Kaczyńską Aufscliauer i D adler 
po 2, Hauser. HiUiehi Karcz, Lanikiew icz, Gó
recki, ks. Lauszka, ks. Babik, ks. Gruszkiewicz, 
Punicki i Rozwadowski po 1., Klob 50 razem 
53"50; Dolański L udw ik z Bukszawy’ 20, Wy 
dział rady powiatowej w Lim anowy 5, z listy  dr. 
TadeuszaTrzcienieckiego w Tarnopolu: Trzcie- 
niecki 2, St. Pohorecki i W iniarz po 1, Zgór- 
ski, dr. Zgórski, H ausw ald, S troński i K essler 
po 50, F r. Kuczkowski, Słowikowski, S zytyliń- 
ski po 40, Kahane, J . M andel po 30, różni 30, 
razem  8"60, z listy’ Józefa Soroczyńskiego z K ut: 
St. P rzybyłow ski 2. Zyg. Gawłowski, M. Schloss 
J . Soroczyński, Dąbrowski, Muok, ks. J . Mo- 
szoro, ks. J a n  Smagowicz po 1, W ł. P iotrow ski 
i J . K niaź po 50, razem  9, z listy  dr. A ugusta 
Balasitsa: dr. Bałasits 5, NN. 2, dr. K alina,
R. P iłat, dr. Eabian, Szaraniewicz, Czerkawski, 
Radziszewski. Kruozkiewicz, Niemiłowicz, Du
nikowski, Jarow icz, S tarzyński, A. Raciborski, 
A braham , Gryzieeki, Puzyuia, NN. i NN. po 1, 
razem  24. z listy  B. Żardeckiego z Ł a ń c u ta : 
lir. Rom an Potocki 5, Zdzisław W olski i B. Żar- 
decki po 1, razem  7, z listy’ Jan a  Maylcowskie- j 
go z Oświęciina : Ant. Polaszek, 8. M ajkow ski, 
M arkus ScJimełz i dr. G. Nowak po 2, razem 
8, dr. Bobin z dziel F red ry  100, S teian hr. F re 
dro 50 zł., Je rzv  hr. Borkowski 50 zł., Bank 
zaliczkowy we Lwowie 25, Kasa oszczędności 
m. K rakow a 100, z listy  dra W ładysław a Za
jączkowskiego we Lw ow ie: dr. Zajączkowski,
Miecz. Łazarski po 5, Olearski 2, J . R ych ter, 
N iemen towski, Thullie, Bizanz, t  rankę, M ary- 
niak, Bykowski, Niedźwiecki, Zackariewicz, dr. 
N.. Br. Pawłowski, Dzieślewski, Gostkowski, 
dr. Max* dr. Roiński, dr. Górecki, Goebel i 
Demianowski po 1, razem  30, z listy  A ntonie
go Teodorowicza z Żukow a: A ntoni Schadbej,
Ani,. Agopsowicz, Jakób  Agopsowicz, Mikołaj 
Krzysztofowicz, K. Mikołaj ewicz,- J . K., Ant. 
Theodorowicz po 5, Kazimierz, i S tanisław  Boh- 
danowicze, X . Y„ M. Asłan, Eug. K rzyszto- 
iowicz, K. Passakas po 3, A., H. 8. po 2, Si- 
monowicz Stefan, Bohdanowiczówna, N., J . C. 
J . M uburg po 1, razem  59, z listy  M. Jaw or
nickiego z K rakow a: L udw ik Szumańczowski
10, M arceli Jaw orn ick i 20, J  Olszański z Pod- 
wołoczysk, dochód z wieczorku w Podwołoczy- 
skacli 31-60, z listy  Antoniego Iw ańskiego w 
Rym anow ie 9’70, z listy  M aryi Z agórsk ie j: M. 
Zagórska 2, St. Zagórski, Karol Rawer. L. M., 
dr. Paw eł Dąbrowski po 1, razem  6, z listy’ Jó 
zefa Czaczlia z Podwoloczysk 4’i84, z odczy-tu 
W ładysław a Bełzv 101'57, z przedstaw ienia ar
ty sty  W ł. W oieńskiego 102, z przedstaw ienia 
am atorskiego 30-63 (te trzy  pozycje za pośred
nictw em  lir. M. Dzieduszyckiego w Samborze). 
Razem  zebranych dotąd 3691 zł. 88.

117. T.eren1coczy s k a r b n ik .

Z m i a n a  U s z U a n i a .

H^meopata M Roserkrsnz
leciy za porno ą uajao*szyct> metod homeop tyckcych cvo 
roby wewnętrzne i zewnętrzne, szczłgótnie zaś ztstarz.ale 
citrpieaia. Ordynuii od 9 —12 i od 2 - 5  god;. LWÓW, 

u l  Batirego 6 (dawniej Halicka). 36iO 6 i0

Zakład wodoleczniczy „Marjówka“
O m n i b u s  kursujący między Mar- 

jów ką a Lwowem (plac Halicki) odchodzi 
codziennie z M srjówki w godzinach : 8ma 
rano, 2ga po południu, 4 '/4 po południu, 
8ma wieczór; odchodzi zaś ze Lwowa (plac 
Halicki) w godzinach : 113/4 przed po
łudniem, 3 V4 po południu, 5 3/4 po południu,
9 t a  wieczór. 3724 i- ?

D ziw  naft dżinam i!
Istni* cudownym sposobem z zimnej dłoni śmierci, 

której jnż byl.m tak bbskim, wybawiony, nie mogę się 
wstrzymić, by cudu tego ciłem u światu nie oznajmić. Oto 
cierpiałem na dężką przepuklinę, i mimo pomocy lekarzy, 
którzy wszelkich* starań dokładzii, żadnych skutków w re 
zultacie nie osiągnięto, zadtcydowano w końca, że o życiu 
mojem jedynie tylko operzcya rozstrzygnąć może. Dla po
djęcia więc tejże operacyi przyjechałem z Bełza do Lwowa 
w'towarzystwie lekar.a i zamieszkałam w hotelu Grunber- 
ga. W  piątak dnia 6 na ja  1892, na dniu przedsiębrać się 
mającej operacyi gdy przybyło konsylium lekarzy, w tej 
samej chwili zesłał mi Bóg swe najłaskawsze ocalenie 
w osobie pana M o j ż e s z a  F r e i l i e h a .  specyalisty 
bandażytty (mieszkającego we Lwjwie, ulica Rseżnicka 
1. 17), którema całe m je życie zawdzięczam On to jako 
znawca w swym fachu, przez swoją zręczność potrafił mnie 
zupełnie bez operacyi i bez lekarstw o i cierpień uwolni-: 
tak, że lekariy  temu wydziwić się nie mogli, a ja  wkrótce 
zupełnie uleczony zdrów do domu powróciłem.

Przyjmie więc Pan za to, Panie Freilich najgorętsze 
podziękowan'e i  zapewnienie że przez c-łe życie moje będę 
Pana jako s^ecyaliste wszystkim cierpiącym^ polecał na 
przepuklinę.

Simche Mehlmann z Bełza.
Jako świadkowie: i

SctuUm Spiner 
Cbaim Isak Giiinbe g („Impressa Lwów11),

właściciel hotelu we Lwowie. 3717 1—2

W  Krynicy
w  " W illi  T a t r z a ń s k i e j

mi e s z k a n i a  do wynajęcia
pomimo wykwintnego i wygodnego urządzenia 
pokoi, ceny przystępne. Informacyi 

Zarząd.
udziela 

3706 4 4

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie

August Sehellenberg
Dom bankowy ł kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja11! P re 
numerata rocana zł.. 1*70. Na prowincji złr. 1.80. 

2660

M. JONASZ
dom baakeny i k«uator wymiany

Wp Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.

kupuje I sprzedaj1 wszystkie efekta I mo- 
nełypo najdokładi ąjszym kursie dziennym 

■Zlecenia z prowinc ’ wykonuje niezwłocznie 
bez doli- .enia prowizji.

Główna reprezentacja dla Galicji naj
większego i najbogatszego w świecie to
warzystwa ubezpieczeń na życie .The 
Mutual'- Rok założenia 1P42. 2763

T e l e g r a m  g !e łd o w . v
W iedeń dnia 6. L ipca godz. 1. min. 45 

Akeve kred. 315"5f
Alpiny
K redyty  węg
A nglobanki
Uniony
Ludw iki 
N ordbany 
Lom bardy 
Losy tureckie 
S taatebahny

67-30
359-—
152-75
244-—
214-75
282-—

99-75
41-80

301-75

W ęg. kolej })ółn.
wschodn. 197'—

W iedeńskie losy 
kom. 157-—

Akcye tytoń. 179"o0 
Gal. obi. indem.l04"7-> 
E lbethale 
Liinderbanki

235-— 
221-—

Słuchacz filozofii, wytrawny pedagog, posiada
jący jeżyk niemiecki i francuski, poszukuje lekcyi 
na "wsi. Może się wykazać nąjlepszemi świadectwa
mi i listami polecającymi.

Zo-łoszeuia uprasza się nadsyłać pod literam i: 
K. W. Ilotel Europejski, Lwów.

Wny psn G jgałbert Ziembioki, inżynier 
i przedsiębiorca budowy koszar wojskowych, 
złożył dla ubogich miasta Żółkwi kwotę 500 zł. 
Za ten hojny dar imieniem bi dnych składam 
Mu publiozne podziękowanie.

BurmPtrz
3 23 l 1 ^ E S o z w a c l o - w e l t i .

Czerniowieckie 243'f)0

Usposobienie stałe.

R en ta  zł. węg. 1.1<?".20 
Ban kvereiny 113' 75 
R en ta  weg-. ji. 100.45 
Ruble 118"—

Ruch pociągów kolejowych
ważny od dnia 1 maja 1892 r. według zegara lwowskiego
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P ra y e h o r trą  d o  L w o w a

Z Krakowa .
Z Muszyny-Krynicy via 

Tarnów 
Z Podwoloczysk i Brodów 

(na dworzec główny)
Z Podwołoczys ’ i Brodów 

na dworzec Podzamcze .
Z Suczawy
Z Kimpolungu . . . .
Z R&dowiee.........................
Z Rliboki
Z Nowosielicy . . . .
Z Słobody rungnrsk;ej 
Z Husiatyna via Halicz 
Z N Są- z -, Chyrowa, Sta

nisławowa i Stryja 
Z Suchy, N. Sącza, Chyro 

wa, Stanisławo w a i Stryja 
Z Chyrowa. Stanisławowa

i Stryja . „
Z P esz tu , M iskolcza. Mun- 

kacza, Law ocznego 1

Stryi:ł • o »Z Sokala 1 Bełżca
Z Sokala i Rawy ruskiej 

O d ch o d zą  ze  L w o w a :
Do Krakowa
Do Muszyny - Krynicy vi&

Tarnów 
Do Podwoloczysk i Brodów 

(z dworca głównego) .
Do Podwoloczysk i Brodów 

(z Podzamcza)
Do Suczawy
Do Husiatyna via Halicz 
Do Słobody rungurskiej .
Do Nowosielicy .
Do H lib o k i .........................
Do Radowiec 
Do Kimpolungu 
Do Stryja, Chyrowa, N. Są

cza i Suchy .
Do Stryja i Stanisławowa.
Do Stryja, Ławocznego,

Munkacza, Misko lcza i
rPR7fn

Do Bełżca i ',Sokala '
Do Sokala i  Rawy Ruskiej

Uwaga: Godziny podkraslona linijką oznaczają porę 
nocaą od godziny 6 wieczoram do godziny 6 aa. 69 rano

1 1 "

102;

loją
3“
811
3”

10J
10 '

7 56

7̂ 6

10^

10^
lOi1
lÓjS

7i_
7 4 ;

7 4 1

951
736



4 PRZEGLĄD z dnia 7 lipca 1892.

MATKA I MĘCZENNICA
P O W I E Ś Ć

pi zez

P a w ł a  a .’-A -ig ’x s m .o z v t .

TSumaczonn przez Leopolda Czapińskiego.

* (Ciąg dalszy).

— Zapewne, byłoby od czego. Je s t nią mo
ja  żona!

— M agdalena!.. To niepraw da. Ręczę* za nią 
mem słowem  człowieka i kapłana.

S łow a te  wyrzeczone b y ły  z tak  głębo- 
kiem  p rzekonan iem , że w zruszyły łirabiego. 
K siądz S intely  był jedynym  człowiekiem, w k tó 
ry m  h rab ia  miał ufność zupełną.

— W idziałem  ją  — dodał.
— A ja  ci p o w tarzam , że to rzecz niem ożli

wa. Moja kuzynka, moja siostra, ta  św ięta n a
szych włościanek gaskońskich, trucicielką! Ali, 
hrabio, jeżeli ci się zdaje żeś ją widział, to 
twoje oczy były  snem zamroczone, lub cierpie
nie nie dozwalało ci widzieć w yraźnie. Nie, nie; 
musiałeś widzieć jak ieś widmo, jak iś  obraz roz

gorączkowanej twej wyobraźni, łecz nigdy Ma
gdalenę.

— Nie tylko źe ją  widziałem, ale naw et do 
niej mówiłem.

— Do niej?
H rabia nieco się zmieszał.

— Do niej — odrzekł, ale głosem już nieco 
mniej pewnym.

— Czy wypowiedziałeś jej swe podejrzenia?
— W  części. Podała mi napój, k tó ry  ja  w y

piłem, — to pewne — i od tej chw ili wznowiły 
się moje cierpienia i jak iś  ogień pali w nętrzno
ści moje, gdy tym czasem  ręce i nogi są chło
dne. Pow iedziałem  jej to dziś rano w obecności 
twego brata.

— Cóż ona odrzekła?
— Powiedziała, że nie wchodziła do mego 

pokoju.
— A więc widzisz!
— W idział ją  i Klemens.
— W ięc  K lem ens kłamie.
— Ale ja  jestem  pewnym , że w idziałem  mą 

żonę, w peignoirze białym  z koronkow ą chu
steczką na głowie.

Słowa te zastanow iły księdza Sintely.
— A tw arz m iała odkry tą?  — zapytał.
— Nie, zakry tą. K tóżby  to mógł być jeśli 

nie ona ?
— K to  ? K tokolw iek, cały świat, ale nie Ma

gdalena.
— Mój drogi, to są puste słowa. Jeżeli są

dzisz, że kochając tak, jak  ja  ją  kochałem, ob
winiam  ją  dziś o najw strętniejszą zbrodnię bez 
zastanowienia s ię . bez rozważenia wszelkich 
okoliczności, to mylisz się bardzo. P rzez długie 
godziny bezsenności m yślałem  tylko o tern. J e 
żeli nie M agdalena, więc któż by mógł być? 
Jeżeli nie ona, m ająca w łasny in teres w pozby
ciu się mnie, isto ty  zgryźliwej, zazdrośnej i żół
ciowej, by  w spokoju używać swej młodości i 
mego m ajątku, kto  w całym  pałacu oprócz niej, 
Jo an n y  i m am ki m a do m nie w stęp w olny? 
K to  zwłaszcza m a taką samą jak  ona postawę 
i w zrost? Jużciż nie m ała Joanna, ani olbrzy
m ia mamka. K to  więc?..

— Skąd mogę wiedzieć, jeżeli hrabia, co 
mieszkasz w ty m  pałacu i jesteś strzeżony przez 
oddanego ci z całem  poświęceniem Klemensa, 
odgadnąć nie możesz? Ale pow tarzani ci, że żo
na tw oja nie zdolna je s t nie ty lko popełnić złe
go czynu, ale m ieć zją m yśl naw et. W zrosłem  
z n ią  razem  i do ośmnastego roku życia znam 
każdą jej myśl. K w iat polny nie jes t tak  czy
stym  jak  ona... święci, do k tórych m odlim y się 
przed liaszemi ołtarzam i, nic są godniejsi od 
niej czci i szacunku.

— Ona nie kocha mnie — szeptał h rabia nie
co zachwiany, ale w ysilający się jeszcze na a r
gumentu,- może dla tego, by usłyszeć zaprze
czenie z ty ch  ust czystych i nigdy kłam stwem  
nieskalanych.

' — Cóż to  znaczy ? — odrzekł ksiądz żywo.—

Co znaczą uczucia ludzkie, skłonności, pociąg 
lub powab wobec dwóch słów: obowiązek i 
honor?

— K uzynka twoja została mą żoną dla speł
nienia obowiązku, do którego ją  może trochę 
zmuszono. W  takim  razie czyż sumienie jej, 
elastyczne, ja k  w ogóle u  isto t uciemiężonych 
lub uw ażających się za takie, nie poczuło się 
w praw ie uw olnienia się od tego obowiązku 
może za ciężkiego na jej siły?

— Nie mów pan tego, bo bluźnisz. M agda
lena nie należy do isto t podobnych. Tego dnia, 
w którym  złożyła swą rękę w dłonie twoje, 
powzięła i postanow iła poświęcić się dla twego 
szczęścia. J e s t  m atką, a ta  najw yższa dla niej 
rozkosz nie uwolniła je j od przysięgi. Uważasz 
pan, że nie zapew niłeś je j szczęścia? Jestem  
pewnym, że nie skarżyła się nigdy. G dyby cię
żar okazał się na  jej barki za wielki, niożeby 
padła pod nim  m artw a, lecz z uśmiechem na 
ustach.

H rabia, wzruszony, z trudnością uniósł się 
na łokciacli i w patryw ał się w b łęk itne oczy 
księdza, ale czysty  w zrok tego ostatn iego nie 
zmięszał się.

— Mam w tobie zaufanie ślepe — rzekł 
chory. — Daj ini słowo, że wierzysz w niew in
ność M agdaleny a i ja  sam uwierzę i powiem 
sobie, żem m arzył.

K arol podniósł rękę uroczyście:
— Przysięgam  na co tylko mam najśw ięt

szego w tym  świecie i przyszłym , na moją go
dność kapłańską, na mój honor człowieka, że 
moja kuzynka je s t najuczciw szą, najszlache
tniejszą Grotą ziemi. Odpowiadam za nią moją 
czcią własną.

— Dziękuję ci •— rzekł chory — w yrządzi
łeś mi wielkie dobro... AUierzę ci...

Lecz w tejże chwili niew ym ow ny prze
strach wystąpił na  tw arz hrabiego.

— AA takim  razie — szeptał przerażony 
w takim  razie ja  popełniłem  zbrodnię.

Oblicze księdza pokryło się bladością.
— Cóżeś pan uczynił? — zaw o ła ł, składa

jąc ręce.
— Obwiniłem Magdalenę...
— Nie posiadając dowodów?
— Myślałem, że je  posiadam.
— I  to uczyniłeś ty, człowiek uczciw y? Nie 

w idziałeś je j tw arzy i obwiniłeś ją  o straszną i 
najw strętn iejszą zbrodnię, gdy niepodobna było 
naw et coś podobnego pomyśleć! Komuż to po
wiedziałeś ?

— Nie tylko powiedziałem, lecZą naw et napi
sałem...

— Napisałeś?... Bożo mój!... Ależ potrzeba 
to n ap raw ić ; wycofaj ten  list, zaprzecz...

— Uczynię to.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Kapy na łóżka, firanki białe, portiery, koce
193K poleca w największym wyborze i najuni-j

Magazyn F. Knauer i Syn pod „Złotym Lwem
w© Lwowie, plac Kapitulny,

U

D r o b n e  o g l o s i e n l a  
! •  9  w i t y  a d  w j r a a i

Organista lat 28 mający, żonaty, 
gra i śpiewa z nót, z głosem do
brym, poszukuje posady. Zgłoszenia 
pod adresem: Szczepan Panek
w Zaleaiu, poczta Łańcut.

37 1 1  3 — 3

Nowe znakomite śledzie pocztowe 
sztuka 12 ct. poleca handel Alberta 
Szkowrona we Lwowie. 3696 3-?

Centralne wSwSp£;
prowinoyi Lwów, Kopernika 11

3 6 4 7

Uczeń gimnazyalny, zdolny ko
repetytor do greki i łaeiay, po
szukuje lekcyi z niższego gimna
zjum lub do wstępnego egzaminu 
gimnazyalnego, na wakaoye w 
miejscu lub na prowincyi. Adres : 
A. S. Administracya .Przeglądu".

3 7 2 0  1 - 2

I n c o r a ł i /  do wszystkich dzlen-m a m  d i y  nlków w kraju 1 2a.
granicą przyjmuje Centralne Bió* 
ro Ogłoszeń, Lwów, K oper
n ik a  11 3647

Albin Solecki we Lwowie, ul. 
Wałowa 1. 11 sprzedaje towary ko 
rzenne po cenach najumiarkowań- 
szych. Wino, koniak w doboro
wych gatunkach. Likiery, rosolisy 
i wódki z fabryki Romana hra
biego Potockiego i z inuych fa 
bryk wsławionych. Mąkę z młyna 
parowego Heleny hrabiny Miero- 
wej w Kamionce Strumiłowej, po 
cenach fabrycznyoh. 3524 13—?

Tylko co wyszło dziełko p. t.

Fioretti
czyli kwiateczki św. Franciszka 

z Assyżu-
Legienda średniowieczna.

Cena egz. 1 zł. austr., zaś w oprawie w 
płótno angielskie brązowe z wyciski mi 
czarneml 1 zł. auatr. (  20 ct.

Nakład księgarni katolickiej

Dr. Wład. Miłkowskiego
w K rakow ie.

2840 5 - 6

L e  ś n i o z y  I 
lab koatrolor dóbr

posiadający egzamin państwowy i 12ta| 
letnią praktykę tak w zawodzie lasowym 
jako i ekonomicznym, poszukają odpo

wiedniej posady zaraz.
Zgłoszenia uprasza przesyłać do L. 1547 

Centraine Bióro Ogłoszeń, Lwów, Koper 
nika 11. 3718 1 - 8

B ln ro  n a u c z y c ie ls k ie  
p .  M o r a w s k i e j

Rynek I. 29. 
poleca nauczycielki Polki Fran 
cuzki, Niemki, bony r ó ż n y c h  na- 
rodowośoi, towarzyszki p o d ró ży , 
panny i zarządzczynie- Bona fran- 

cuzka szuka zaraz umieszczenia
3692 2 - 2

! J E D W A B !
Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i zimie jest b ie liz n a  tr y k o to w a  h y g ie n ic z n ą  z śnionego czy
stego jedwabiu, odznaczona cblubnemi świadectwami pp. lekarzy tak w kraju jak i zagranicą, uprzywilejowanego i marką

ochronną zaopatrzonego wyrobu

Rudolfa Mayera w Bernie
bardzo przystępnych i stałych w handlu płócien i gotowej bielizny
AL we Lwowie, vis-a-vis kościoła katedralnego.

najpewniejszą w noszeniu dla osób wą
tłego zdrowia, jak również praktyczniej
sza od wełnianej, bawełnianej lub ni- 
cianej.

Kraków, 28 marca 1892.
Dr. TORCZYŃSKI m. p. 

Sekundaryusz Szpitala w Krakowie.
Dla cierpiących w ogólności pole

cam tylko bieliznę hygieniczną, czysto 
jedwabną z fabryki Rudolfa Mayera 
w Bemie, bo jest niezawodnie najzdrow
szą w noszenia.

Lwów w marcu 1892.
Dr. SZTEMBARTH m. p.

główny skład powyższej bielizny po cenach
F .  S .  B A R D A S Z

Usnaję, że bielizna trykotowa, wyro
biona przez p. Rudolfa Mayera w Ber
nie, a zbadana chemicznie jako czysto 
jedwabna, b u  żadnych innych składni - 
ków, jest najpewniejsza w noszeniu, dla 
osób wątłego zdrowia, jak również pra- 
i tycznie* sza od wełnianej lub baweł

nianej.
Lwów, dnia 19 marca 1892.

Dr. GŁOWACKI 
dyrektor kr. szpitala powsz. we Lwowie.

Dla rekonwalescentów i w ogóle lu
dzi cierpiących uznaję bieliznę hygie- 
nlcraą, czysto jedwabną, wyrobu fabry
kanta Rudolfa Mayera' w Bernie, jako 
najzdrowszą i najpraktyczniejszą w no
szeniu.

Lwów, 16 marca 1892.
Dr. JÓZEF WEIGEL m. p.

Bielizna wyrabiana przez pana Ru
dolfa Mayora w Bernie trykotow a, czy 
sto jedwabna bez żadnych innych akia- 
dników chemicznie jako taka zbad.na 
jest hygieniczną i niezawodnie Daj. 
zdrowszą w noszeniu.

Lwów 14 maja 1892.
Prof- Dr. Longin Feigel m. p.

Przeciw reumatyzmowi jako hygie- 
niczną bieliznę, uznaję czysto jedwabną, 
wyrabianą przez p. ’ Rudolfa Mayera /  Cś 
w Bemie, za najwłaściwszą w noszeniu, / m !

Lwów, 16 marca 1892'. -" A /y
Dr. BARĄCZ m. p.

Bielizna wyrobu p. Rudolfa Mayera 
w Bemie jako czysto surowo jedwabna 
bez żadnych innych składników — jest

Do pana Edwarda Helwiga we Lwowie. W skutek po- 
leceaia Magistratu do L. 19.148 1892 r. zbadałem przedłożone 
przez Pana dwie próby trykotu jedwabnego, — opatrzonego 
maiką: „K. k. Oeztr. u. ung. Privileginm. Ilygiesiscle Seiden 
Tricot-Wdsche Rndolf Mayer — Seiden Tricot Waaren Fabnk 
in Brttnn" — tak pod względem cbemiczno-jakościowym i mi
kroskopowym, a na podstawie otrzymanych wyników wydaję 
zgodnie z prawdą orzeczenie, że sporządzone są takowe z czy-

i A

K g  Bielizng jedwabną trykotową wyrobn 
, p. Rudolfa Majera w Bemie, osobiście 

wypróbowaną, polecam jako rseczewiś- 
de hygieniczną, a w ożyciu praktycz
niejszą od wełnianej i nicianej.

Lwów, dnia 16 marca 1892.
Dr. KAROL GROSS m. p. 

Prócz czysto jedwabnej bielizny wy
robu p Rudolfa Mauera w Bemie, nie 
snam innej, by tak korzystnie w lede 
jak i w zimie, jako hygieniczną do uży- 
da de nadawała.

Kraków, dnia 28 marca 1892.
Dr. ŚLIWIŃSKI m. p.

Bieliznę trykotową wyrabianą przez 
pana Rudolfa Majera w Bemie uznaję 
za hygitniciną ochronę przed przezię
bieniem i mogę ją polecić potrzebującym 

Lwów 12 maja 1892.
Dr. Edward Sawicki m. p. prym. szp

stego jedwabiu, b t i domieszek innych włókien. Resztki prób 
rzeczonego trykotu, zaopatrzone marką ochronną i pańskim 
podpisem zacłowuję w Laboratoryam pod powyższą liczbą 
urzędową w celu możliwych dalszych porównywań i badań. 
Z miejikiego Laboratoryum chemicznego we Lwowie, 30 marca 
1982. Dr. MIECZYSŁAW DUNIN WĄSOWICZ m p- zaprzy
siężony chemik miejski i sądowy Docent towaroznawstwa.

3681 8 - 1 0

Orzeczenie laboratoryum chemicznego król. stół- miasta LwowaT

Niezrównaną dobroć 
łych tutek dowodzi 
oboczae orzeczenie 

laboratoryum chemicz
nego król. stoł. miasta 

Lwowa.

L . 10117)1892.

Do pana Stefana Wierusz Niemojowskiego
f a b r y k a n ta  tu te k  c y g a re to w y c h  w e  L w o w ie .

Z p o le c e n ia  M a g is tra tu  z d n ia  24 M a rc a  892 L ,  19148 z b a d a łe m  n a d e s ła n y  
p r z e z  p a n a  p a p ie r  c y g a re to w y , o z n a c z o n y  w o d n y m  n a p is e m  „ S .  W . N ie m o jo w s k i“  i 
z n a la z łe m , ż e  ta k o w y  n ie  z a w ie r a  ż a d n y c h  n ie w ła ś c iw y c h  s k ła d n ik ó w  i  t a k  p o d  w z g lę 
d e m  w y d a w a n e g o  p r o c e n tu  p o p io łó w  j a k  i  w y d o b y w a ją c y c h  s ię  d y m ó w  o d p o w ia d a  z u 
p e łn ie  w s z e lk im  w y m o g o m  h y g ie n lc z u y m .

Z  m ie jsk ie g o  la b o r a to r ju m  c h e m ic z n e g o .
Z  p r e z y d ju m  M a g ls t ra r u  L w ó w  d n i a  30  M a rc a  1892.

M o c h n a c k i  f l I .  w ,  r ,  D r .  D ,  H ą s o w i e z  w . r .
  ___________    z a p rz y s ię g ły  c h e m ik  m ie js k i  i  a§ d o w y .

Tutki hygieniczne 
. W. Niemojowskiego 

nie zawierają 
żadnych zdrowiu 
s z k o d l i w y c h  

składników.

Hce ^  * * * *  ^  6> W Kr*k°Wl'  SaU“ *

do każdigo pudełka tutek * iop S!on«go^ firm ą*^ V ^  SpM OJOW SKl*dołączaT  — -------- ----  — 7—  - i  powyższa orzeczenie
lawowa. Zlecenia zamiejscowe odwrotnie.

chemicznego króL 
8228 2 0 -V

Od wielu lat wypróbowany środek domowy 
dla uśmierzenia bolu

2943 Ul K f t I Z D Y

Płyn przecinko podagrze
Cena jednej flaszki 1 złr. pół fl. 60 ct. 
Nabyć można we wszystkich aptekach.

Franciszek Jan  K wizda
i k. austr, i królewski rumuński dostawca 

Dadworny, aptekarz w Korneuturgu kolo Wiednia.

Wyłączny skład dla całej Galicyi

maszyn i  narzędzi dla 
uprawy roli

Rud. Śacka
w r i i g a i t i  pod Lipskiem.

S. A. Bubera Synów
we Lwowie, ul. J giellońska 1. 3 8593 8—8

Części składow e w  zapasie Cenniki i opisy g ra tis  i franco.

Na porę kuracyjna 
roku 1892

poleca rzeczyw iście dobrą

HERBATĘ
rosyjską

I z y d o r  W c t h l
właściciel |e d y « < g *  • y łg e s n e g n  
l in n d m  h e r b a t y  S8k la t  istnie
jącego we Lwowie, S y k - t n a w a  6 .

8653 6—20

Zakład ari. litograf czny 
p r z y s z ł a ,  k a  

we Lwowie, przy ulicy Kopernika 9. 
znany z artystycznego wykonania
robót litograficznych, itp. poleca 
swe usługi w celu rychłego i mo 
źliwie taniego wykonania. Obec
nie znaozuie powiększ ny i zaopa
trzony w najnowsze maszyny po 

śpieszne.
Bilety wizytowe litografowane 

począwszy od 1 zL 50 ot. za 100 
sztuk. 2738

Do poziomek!
Najzdrowszy, zamiast koniaku, 

kieliszek starej żytniej wódki,

,,Bałłabanówki“
poleca handel

Karola Bałłabana
we Lwowie.

Przepis: Poziomki posypuje się 
cukrem, polewa się kieliszkiem 

Bałłabanówki* i dodaje się śmie
tany. 3715 1 — 4

© (liń skie s icS zc

KUCHARKA POLSKA
c z y li

Sżlsoła gotowania
tanieli, sm aczu jeh  i zdrowych obiadów

p rz e z

F l o r e n t y n ę  l  W a n d ę  
2 6 9 9  C z ę ś ć  d ru g a .

W Y D A N I E  C Z W A R T E  Z N A C Z N I E  P O M N O Ż O N E
szczególniej

w d z i a l e  L e g  u min
o b e jm u je ;

■ poręczen iem  d iu c ę o te b n ie j  

ł t n n a ^ o i c i .

i ? J a c z - u m a  s t o fo m e ,  i  d e s e z e r o e .  1°. PrzyrządzaDiu drobiu. Zwierzyna i pta 
<J - ctwo dzikie. L e g u m in y  w iborne, buden e

omlety, strucle, p L s ie ,  pianki, gslarety, kremy 
1 1. p. Pasztety i paszteciki. Potrawy zimne. 
Kompoty i sałaty. Marynowanie i kwaszę 

nie. Wędzenie i przyrządzanie wędlin.
C ena 5  O c n t.  w . a .

Po przesłaniu  przekazem  kwoty 5 6  c n t.  
uskutecznia się przesyłkę  f  ranko.

L wó w, Drukarnia nar. IM. Maniackiego 
ul. K opernika  l. 7.

t  c, H, n - p t t - y r o .  o r o ia to tw e j  t> ia- 

vt»-y p o l e c a -

q  a .  © k  ■t i 611 cm  a  C/Za A ^ pca.

Ĉ ł ? .  a b  i £ i ń  i> k  i

Sr. ve

A l  Pi ca f iz tm c m o Ę <% f,. %
3591 1 0 -?

Kuferki
zastosowana do taryfy strefowaj l e k k i e  
m ocno, p a k o w n e  i  t a n i*  poleca 
n o w o  o t  w o r z  o n  y magazyn

nowośd

Wrześniewski & Włodek
Lwów, Halicka 4 vis a vis apteki Wgo 

Wewiórskiego.
Krynica, dom zdrojowy. 

Łaskawe zlecenia z prowincji odwrotnie
8638 6 6

Biuro europejskie wywiadowcze

B ile w ta  i Spółki
ulica Teatralna I. 3 we Lwowie 

poleca
Wysokiej Szlachcie i Szanownej 
P. T. Publiczności wszelką dobo
rową SŁUŻBĘ, tak żeńską Jak I
3721 l —s  męzką.

Z głębokin szacunkiem 
______ Cezary Bllewicz I Spółka

Rzażby oo il hafty. I

Mikołaj Ludwig
we Lwowie, przy ul. HaUckięj 14 

poleoa swój obficie zaopatrzo
ny maga syn towarów dro
biazgowych oraz haftów na 
suknie, kanwie i aksamicie, 
oraz wszelkich przyborów do 

robót damskich jakobo: 
kanwy, jedwabie, juty, 
iz ie lk i  w łócznie w naj
większym wyborze po cenach 

najprzystępniejszych.
Łaskawe zlecenia z prowincyi 

załatwiam odwrotną pocztą.
2860 4 - ?

i Pularesy z haftem

st

g-

Pi szukoję

ref lektanta
który by chciał w nowych zalu 
dowanisch ustawić własnym ko
sztem aparat gorzelniany za bez
płatne ożywanie go przea o 1* 
powiedni czas. G. H- poste re
stante Milatyn nowy, staoya Z»- 
dwórze. 3655 4 - 4

G O R Z E L N I K
teorytyczno - praktyczny, posiada- 
jąoy także znajomość grantowną 
ohmielarstwa i gospodarstwa, po 
szukuje posady na wikt. L K 

poste restante Strzyżów.
3714 2-2

4, 3 pokoje etc., 2 pokoje 
przedpokój i pokoja kawaler

skie, stajnię
wynajmuje Zarząd realnośoi Emila 
Bertemilj&na Brajera w godzinach 

9—13 i 3—5. 2680 4 ?

Odpowiedzialny redaktor: Ludwik  G B a n ło w n k i .

3511 6 15
Sztuczne zęby 

i
szczęki

wsdług najnowszego systemy amerykańskie
go w kauczuku, złoda i celluloidżie, jako- 
też wszelkie reperacye zębów, trwale 

tanio także na raty wykonuje
Atelier dentestyczno-teełinlczne 

B e r g e r a .
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 
1. 6 w domu Wgo p. Stromengera.

Ola i W c i e u  kom i bjdla
Plyn restytucyjny Kwizdy.
Kn olioa -Brockmanna- .
Proszek Korneaburgski, jakotei inne środki 

leesnieze Kwizdy Ula bydła.
Szczotki i zg zebł* dla koni i bydła. 
Wiaderka składane do pojenia.
Wiaderka i szafliczki z masy cellulozy. 
Szczotki do mycJa powozów.
Skórki irchowe i gąbki do myda powozów. 
Mydlą, pasta i  angielski płyn do siodeł. 
Lakier matowy na uprząż (Cirage Hatnaise). 
Smarowidło na kopyta.

Główny magazyn

T A P E T
J *  J u p g e n s a

p r z y  u licy  Sobieskiego liczba 4.
zawiadamia, że otrzymał już wielki 
transport tą p a ł i d ek  r a c y i p o 
k o jo w y ch  z pierwszorzędnych &bryk 
tak krajowych jak zagranicznych po 
cenach jak najniższych. Równocześnie 
poleca znane z trwałości story patycz
kowe, żaluzje, parawany i es ramy 
* w ła s n e j  fa u r y k i tudzież story 
płócienne, gładkie i kolorowe, w końcu 

ceratę angielską.
3397 14-16

Kit do wypełniani* popękanych kopyt. 
Krajowe nieprzemakalne smarowidło na 

Skórę. 8623 3 ?
Smarowidło do koni.
Miary do koni.
Pastę do cayszcsenie mosiądzów 

poleca
w najlepszych gatunkach j po renach 

umiarkowanych.

ALOJZY HUBNER
Lwów, Rynek I. 38

Alojzy Konieczny
*£k Jasionowa.

Pod powyższą firmą otworzyłem p r a  
r ó w n i ę  o r g a n ó w  k o ś c i e l n y c h  i  
h a r m o n i j  w loku 1885 we wsi rodiin 
nej Jasionów, poczta Wzdów, powiat Brzo- 
zów. Odbytem prastykę w kraju, udałeś 
aig do w.ękez/ch fabryk jakoto .- Warsz*' 
wy, Pesztu i ionych miejscowości, z któryś 
jako organmlstrz posiadam świadectw*: 
Wyrabiam organy kościelne poprawnie,’ 
trwało, po cenach umiarkowanych, z 100° 
letnią gwarancyą. Dotąd byłem zaszczyt’ 
ny obstalunumi nowych organów do 
kowki na 4 głosy, do Polomyi na 10
sów, do Zyznowa u . 7 głogów, do ’ 
równicy na 4 głosy i licznemi reperacy*" 
starych organów. Wyrabiam również b*( 
monie nożne od 65 air. i harmonie ręc^, 
do nauki śpiewu mego pomysłu, nz«̂  
za bardzo praktyczne do zamknięci** (t, 
Się otworzy, stanowią pulpit n n 2 ‘/, 
wyeodne do przenoszenia. 62 om- dW*..wygodne do przenoszenia, 
3 4  cm. szerokie a 2 6  cm. Pu>
trze pompować lewą ręką, "grać

6 2  0 0 .  
wysokie. W .

Pięknie i trwale zrobione 
[Cena na miejscu 26 złr.

Łagier Braci Fijałkowskich w Białej. Y* tlruKjuiu nar. W. Aiauieokiego. Z trzącfaoa : Walenty Hodak-


